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CIEN KRYZYSU 


I. 


Utarło się dziś, w fazie wielkiego przesu : 
nięcia równowagi sił w wojnie obecnej. 
wskazywać na klauzule traktatu Wersal- 
skiego, jako na jedną z głównych przyczyn 
wojny. Traktat Wersalski przestał być 
<bete noire” jedynie tylko dla propagandy 
p. Goebbelsa. Teza o niesprawiedliwości, 
stworzonej w Wersalu, stała się ulubionym 
konikiem tych wszystkich publicystów i po- 
lityków Narodów Sprzymierzonych, którzy 
w Wilsonowskim postulacie samostanowie- 
nia narodów lubią upatrywać główne źród- 
ło "niepokoju naszych czasów”. Krytyka 
traktatu Wersalskiego nie jest ani trudna, 
ani niebezpieczna, zwłaszcza gdy ma służyć 
do wykazania, że pokój Europy najlepiej 
może zabezpieczyć stara zasada równowag: 
międzynarodowej, opartej na bagnetach 
wielkich mocarstw. Dla rozumowań tego Ły- 
pu, bez względu na to, czy mają służyć o- 
bronie “dobrych Niemców” przed zemstą 
narodów uciemiężonych, czy też uzasadniać 
apetyty przypadkowych sprzymierzeńców 
na terytorja innych sprzymierzeńców, roz- 
proszkowanie Europy, dokonane wbrew ży 
czeniom dwu liczebnie najsilniejszych 
państw Europejskich, było zarodkiem i źró- 
dłem obecnego konfliktu. Tezy tego noweze 
rewizjonizmu pokrywają się w swych zało- 
żeniach z tezami, które, w innych celach, 
były wysunięte przez mocarstwa Osi na 
długo przed rozpoczęciem pierwszych pvd- 
bojów. 

Podobnie też jak rewizjoniści niemieecy 
i włoscy, próbują  współczesni szermierze 
“Teorji wielkich obszarów” sprowadzać 7a- 
gadnienie przyczyn wojny obecne; na pła- 
szczyźnie konfliktu terytorjalnego. Uprosz- 
czenie to pozwala z dużą łatwością uważaź 
Kartę Atlantycką za mniej lub więcej męt- 
ną odmianę deklaracji praw człowieka i 
obywatela, o dużem coprawda znaczeniu 
propagandowem, lecz całkowicie pozbawia 
ną .sensu praktycznego. 


W rozumowaniach zwolenników tych te- 
orji, poczucie krzywdy, wywołane power- 
salskim podziałem terytorjalnym, stworzy'o 
w krajach pokrzywdzonych klimat moralny, 
ułatwiający dojście do władzy grup ekstre- 
mistycznych, dyktatur, totalizmu, no i 
związanej z tem polityki awantur. Podział 
Wersalski stworzył też tego rodzaiu warun- 
ki gospodarcze, że wszelka realna współ- 
praca ekonomiczna w sensie międzynarod?- 
wym musiała ustać, prowadząc dn wojen 
ekonomicznych między państwami, aula!- 
kji, naciągania konjunktur, wyścigu zbra- 
jeń. Powstanie tego rodzaju zjawisk nie 
byłoby możliwe, gdyby Kontynent został 
podzielony w sposób, zabezpieczający inte- 
resy wielkich mocarstw, oczywiście tak go- 
spodarcze, jak i polityczne, nie zapomiua- 
jąc też o potrzebach 'strategicznych,” na 
odpowiednie sfery wpływów czyli "Leben=- 
raumy”. Tak więc zarówno w planie poli- 
tycznym, jak i gospodarczym "niepokój 
naszych czasów” wziął rzekomo swój po- 
czątek w błędach, popełnionych w Wer- 
salu, i to przedewszystkiem w stworzonym 
tam układzie terytorjalnym. 


Djalektyka tego typu nie zaprzecza ides- 
logicznego charakteru obecnej wojny, re- 
dukuje jednak cele wojny do prostego scle- 
matu stworzenia takiego podziału terytor- 
jalnego świata, by grupy niesympatycznych 
polityków nie mogły dojść do władzy w żad- 
nem ż państw Europy. Da się to praktycz- 
nie osiągnąć przez oddanie protektorat 
nad kóntynentem europejskim w ręce od- 
powiednich “Państw Zaufania”, mających 
czuwać, by na uspokojonym kontynencie 
ład demokratyczny był zabezpieczony przed 
awanturnikami odpowiednią siłą policji, ba- 
gnetów, no i kredytów w funtach, rublach, 
ewentualnie dolarach. 

Finezje i subtelności słowne, mające 
stworzyć pozory naukowego i ekonomiczne- 
go raju dla tej nowoczesnej postaci Święta- 
go Przymierza, są oczywiście liczne i bły- 
skotliwe, nie zmieniają jednak tai trochę 
tu surowo przedstawionej koncepci’ "poko- 
ju realistycznego”, jako celu wojny, pro- 
wadzonej dla bezpieczeństwa demokracji 
przed dyktaturami i faszyzmem. 

Krytyka wykazała dużą kruchość prak- 
tycznej strony tych koncepcji, prowadzą- 
cych do nader sztywnego systemu *policji 
demokratycznej”, sprzecznego z duchem 
nowoczesnej demokracji. Wskazała też na 
wątpliwości, jakie budzić musi wybór nie- 
których “policjantów”, sławnych ze znako- 
mitych metod organizowania obozów kon- 
centracyjnych nietylko dla ludzi. ale dla 
całych narodów, w celu obrony przed fa- 
szyzmem i duchem zgniłych demok*acji ka- 
pitalistycznych. Zarówno polityczne, jak i 
gospodarcze braki, jakie przyniosłoby tego 
rodzaju rozwiązanie, zostały wyczerpująco 
zanalizowane i wykazane w dyskusji, to- 
czącej się dookoła tych koncepcji. 


II. 


Problem celów wojny wiąże się ściśle z 
analizą źródeł i przyczyn wojny. Z wszel- 
kich proponowanych rozwiązań największe 
prawdopodobieństwo trwałości musi mieć 
to, które najbardziej się zbliży do usunię- 
cia przyczyn, które wywołały obecną woj- 
nę, a równocześnie zapobiegnie powstaniu 
nowych źródeł konfliktów. Rozwiązanie 
mechanistyczne, polegające na stworzeniu 
warunków trwałości przez oparcie pokoju 
wyłącznie tylko na odpowiednio zrównowa - 
żonym układzie sił, bez wglądania w przy- 
czyny, które konflikt wywołały — są 
sprzeczne z nowoczesną koncepcją wolności 
człowieka, wtłaczając go w ramy, stworzo: 
ne nie z myślą o swobodnym rozwoju czło- 
wieka, ale jedynie z myślą o równowadze. 
Mechanistyczna równowaga Kongresu 
Wiedeńskiego spowodowała długotrwały 


bunt wszystkich przeciw wszystkim, ucie- 
miężając Europę w niewoli, niosąc za so- 
bą wszystkie możliwe zaburzenia, które 
utopiły je w morzu krwi, przelewanej nu 
barykadach licznych rewolucji, by wresz- 
cie zaorać ją w zrytych kulami rowach 
stnzeleckich 1914 r. 


I jakkolwiek rozwiązanie Wersalskie po- 
siadało liczne braki, stanowiło ono ogrom- 
ny krok naprzód, będąc praktycznie pierw- 
szą próbą organizacji świata w system, po: 
zwalający na swobodny i niezależny rox- 
wój wolnych narodów, jako podstawowych 
komórek twórczych kultury. Myśl Wood- 
rowa Wilsona była pierwszą próbą polityki 
syntetycznej, mającej na celu nie interes 
pewnych elementów i organizmów, ale 
najwyższe dobro całego pracującego świa- 
ta. 

Praktyczna realizacja jego koncepcji əd- 
biegła w dużym stopniu od pierwszego. 
idealnego planu. Wynikłe z Traktatu Wer- 
salskiego spory i zadraźnienia miały jednak 
charakter raczej lokalny, i były praktyc?- 
nie do usunięcia. Oparcie się na lingwisty- 
cznej koncepcji narodu, jako grupy języko- 
wej przedewszystkiem, z pominięciem 
wspólnoty historycznej i kulturalnej było 
niewątpliwie jedną z przyczyn osłabienia 
więzów, które łączyły kulturę ludów Euro- 
py w jedną harmonijnie i współzależnie 
rozwijającą się całość i stanowił» jeden 7 
grzechów pierworodnych, które przyniosła 
z sobą na świat Europa Wersalska. Grzech 
ten odegrał rolę pożywki w rozwoju party- 
kularyzmów nacjonalistycznych i spowodo- 
wanem przez nie obniżeniu myśli kultural- 
nej i politycznej na kontynencie. Grzechy 
te osłabiały i niweczyły wspaniałość kun- 
cepcji Wilsonowskiej. 

Źródła przyczyny konfliktu leżały jed- 
nak gdzieindziej. 


III. 


Genealogja faszyzmu włoskiego, jak i 
narodowego socjalizmu w Niemczech by!a 
przedmiotem wielu sumiennych studjów, 
spisanych w wielu obszernych tomach przez 
autorów wszelkich odcieni politycznych. I 
wiemy dobrze, że u źródeł tych prądów le- 
żały procesy przemian społecznych, wyws;- 
łanych rozwojem nowoczesnych form p:o 
dukcyjnych, leżał proces dezintegracji we- 
wnętrznej mieszczaństwa, spowodowany te- 
mi przemianami produkcyjnemi; wiemy, że 
początki tych ruchów wyprzedziły pokój 
Wersalski o lat conajmniej dziesięć. Niepo- 
kój intelektualny Europy, będący wyrazem 
zewnętrznym tych wielkich procesów roz- 
kładowych. na gruncie których mogła się 
rozwinąć ideologja "świadomego barba- 
rzyństwa”, opanował życie kulturalne Kòn- 
tynentu na wiele lat przed wybuchem pier- 
wszej wojny światowej. 

Znanym jest ogólnie genetyczny związek 
między ruchem artystycznym, stworzonym 
przez F. T. Marinettiego, a pierwsze ni 
“fasci d'azzione.” Koncepcje Moller van 
den Brucka były źródłem natchnień tak 
dla Hitlera, jak Strassera, wiążą się on2 
ściśle z prądami kształtującemi umysłowość 
młodzieży niemieckiej w okresie estatnich 
lat przed wybuchem pierwszej wojny świa- 
towej. Adolf Hitler zaczął w roku 1935 re- 
alizować wizję, która stała przed jego ocza- 
mi w chwili, gdy jako ochotnik, zbiegły z 
pod sztandarów swej rzeczywistej, austry- 
jackiej ojczyzny, zgłaszał się do niemiec- 
kiej komisji poborowej. 

Proletaryzujące się na skutek przemian 
rozwojowych nowoczesnego kapitalizmu 
drobne i średnie mieszczaństwo Eur>py 
chłonęło w siebie doktryny pluralizmu i re- 
latywizmu filozoficznego, które w formie 
zwulgaryzowanej zaczęły coraz bardziej 
przybierać kształt antyracjonalizmu i re a- 
tywizmu etycznego. I nic dziwnego, że So- 
relowskie “Reflexions sur la violence” były 
dla Mussoliniego takim samym podręczni- 
kiem praktycznej polityki w okresie walk. 
o władzę, jak były niemi dla Lenina. 

Europa mieszczańska lat dziewięćset- 
dziesiątych przechodziła proces rozpadu 
ideowego podobny do tego, jakiego opis 
dał nam Jerzy Sorel w swojej “La ruine 
du monde antique.” Istniało środowisko 
“mitochłonne,” negujące swą postawą tax 
panujący porządek rzeczy, jak i jego pod- 
stawy moralne. Zostały stworzone i rzu- 
cone idee, mające przyjąć postać nowego 
objawienia. Brakowało tylko podniety, 
brakowało sił, któreby mogły wystarczają- 
co osłabić skorupę istniejącego ładu praw- 
nego, by go mogła obalić wciąż jeszcze 
niezupełnie wykształcona, wola rewolu- 
cyjna. 

Tą podnietą mogła być tylko wojna. — 
“Wojna jest jedyną hygieną świata” głosił 
Marinetti w roku 1906. 


IV. 


Dyplomaci w Wersalu ulegali złudzeń:u. 
że Opatrzność złożyła w ich ręce przyszłość 
Europy, dając im możność kreślenia pla- 
nów nowego, lepszego świata. W rzeczywi- 
stości losy te leżały w rękach innych ludzi, 
o których istnieniu, warunkach bytu i meż- 
liwościach dyplomaci w Wersalu nie wiele 
wiedzieli. 

Ludzi młodych, którzy właśnie zrzuciw- 
szy mundury, znaleźli się nagle w świecie 
obojętnym i obcym dla siebie. Bo nie był to 
ten sam świat, z którym rozstali się w roxu 
1914. Wojna przeszła i przewaliła hiera:- 
chję starego porządku rzeczy; wstrząs był 
głęboki i przeobraził w równej mierze sto- 
sunki ekonomiczne i polityczne, jak i życie 
najbliższego otoczenia. Szczególnie głębcko 
zostało wstrząśnięte i wytrącone z biegu 
mieszczaństwo Średnie į małe, i to nietylko 
w krajach pokonanych, lecz także i zwy: 
cięskich. Przeobrażenia, z których wziął 
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swój początek niepokój lat dziewiętsetdz.e- 
siątych, przybrały charakter lawinowy. De- 
zintegracja moralna i ideowa klasy, będącej 
fundamentem dawnego ładu pogłębiała się 
z każdym dniem. Ideały jej przeszłości z«- 
stały zmyte przez burzę i związane z nią 
przeobrażenia gospodarcze. 

Zahamowana w pół bicgu rewolucja spo- 
łeczna, rozbita na własnym braku jedności 
i na bezwładzie społeczeństwa, nie zdołała 
na tyle przeorać gruntu, by stał się on zdat.- 
ny pod siew idei reformatorskich i kən- 
struktywnych.  Nieszczycielski charakte” 
przewrotu rosyjskiego i jego dążenia do 
ekspansji spowodowały, że wszelka myśl re- 
formatorska w szerszym stylu wydawała sią 
dużym odłamom społeczeństwa rzeczą nit- 
bezpieczną, a nawet niemożliwą; terror Wy- 
dawał się być nieodłącznie skojarzony z 
każdą myślą śmielszą, pchając całe spē- 
łeczeństwo bądźto w ręce najczarniejszej 
reakcji sensu stricto, bądź to ku mgławice 
wemu światu ideałów intelektualizmu nii. 
szczańskiego. 

Ludzie z rowów strzeleckich nie miej 


lla siebie w tym nowym świecie zbyt duża 
miejsca. Dojrzałość zdobyta we fsentowym 
burdelu nie była doświadczeniem, cenio- 
nem na tyle, by dawała prawo do czesxsś 
więcej, jak do zasiłku bezrobocia; lata, 
spędzone na łapaniu wszy, jakkolwiek zati- 
czone do emerytury nie zostawiły im zapi- 
sów w ksiażeczkach bankowych, by módz 
wrócić do ram, z których ich wyjęto przy 
poborze. Zostawiły w nich jednak silnie wy- 
robiony zmysł solidarności, zdolności or- 
ganizacyjne, łatwość dostosowania się psv- 
chicznego do różnych zadań i ról. Ale nie 
było dla nich takiego miejsca w świecie, do 
jakiego przywiązywała ich tradycja przyna- 
leżności klasowej, tradycja klasy która 
przestawała istnieć. 

Tylko fala rewolucji mieszczańskiej, po- 
litycznego zamachu stanu mogła im to miej- 
sce w Świecie zapewnić, dać racje do życia 
ludziom, nie mieszczącym się w świecie 
zmienionej produkcji wielkokapitalistycz 
nej i nie mogącym się pogodzić ani z idea- 
łami, które niosła przed sobą wzbierająca 


. burza rewolucji społecznej, ani z porząd- 


Prezydent Wilson przemawia na uroczystości święta flagi St. Zj. w roku 1914. 
Za prezydentem siedzi Franklin D. Roosevelt, ówczesny podsekretarz marynarki 
wojennej. Mając możność obserwowania metod Wilsona z bliska. Roosevelt 
zwierzył się niedawno przyjaciołom: “Muszę unikać błędów, 
które zrobił Wilson”. 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


JAKI TO CHODZI ZA MNĄ CIEN... 


Jaki to chodzi za mną cień 

Po polu, gdzie zawiewa słodko 
Koniczynami i tymotką 
Ścinaną dziś przez cały dzień? 


Kto w wieczór ten, pod klekot piast, 
Gdy praca kończy się szczęśliwa, 
Niebo do nieba porównywa 

I gwiazdy te do innych gwiazd? 


Kto poufnego szeptu drzew, 
Choć zasłuchany, nie rozumie 
I pod klonowe liście w szumie 
Podkłada stary, dawny śpiew? 


Kto zna, kto odgadł, pojął moc, 
Straszliwą moc nad swem istnieniem, 

I przez ten zmierzch przechodzi cieniem, 
Aby naprawdę odejść w noc? 


PORANKI NAGŁE... 


Poranki nagłe, natchnienia moje 
Gdy ponad łąki mokro pachnące, 
Rosy na trawach i wodopoje 
Źródłem strzelistem wybucha słońce. 


Kiedy powietrze suche i młode 
Przybliża góry, niżej je kłoni, 

I niezmąconą z nieba pogodę 

Wróży jak z wielkiej, otwartej dłoni. 


Gdy nagle wszystko, krzak bylejaki 
I liści każdy poszum się zmienia 

W dziw niespodziany, w słowa i znaki 
Mojej miłości i zachwycenia. 


Ach, ziemio na jaw niewydobyta 

I dodna nigdy niewykochana! 

Patrzę zdumiony. wiatr twój mię chwyta, 
Chcę śpiewać, płakać, paść na kolana. 


fi gciEEkaTTĘG! 
CZYMS 


| Międzynarodówkę i 


kiem moralnym świata minionego. Należa 


ło sięgnąć po władze. A władza leżała pral:-- 


tycznie na ulicy. 
V. 


Technika zamachu stanu wymaga uspca- 
wiedliwienia ideologicznego, mitu rewolu- 
cyjnego. To usprawiedliwienie znalezioro 
w mistyce intelektualistycznego nacjona- 
lizmu, w postawie antyracjonalistycznej, w 
buncie przeciw *"Brzemieniu historji.” Jak 
Chestertonowski Napoleon z Nottig Hill za- 
częto reformować otoczenie przez zmianę 
form; apoteoza brutalności, potrzebnej 
zresztą dla utrzymania władzy, miała bu- 
dować zręby nowej moralności 

Ten proces przebiegał tak przez zwyc.ę- 
skie, jak i pokonane kraje Kontynentu. 
Zdołała go rozładować Francja, bogata tak 
w zasoby, jak i tradycje, nie mogły go roz 
ładować Włochy, nie zamierzały rozładowy- 
wać Niemcy. W miarę pogłębienia się roz- 
stroju ekonomicznego i chaosu polityczne 
go, międzynarodówka nacjonalizmu miesz- 
czańskiego zdobywała kraje kar.tynentu 
jeden po drugim. 

Człowiek ze złamanym kręgosłupem sta. 
wał się powoli potężnym czynnikiem na 
Kontynencie. Jego walka z rzeczywistością 
przyrodniczą i historyczną świata stawała 
się religją młodych pokoleń. Rosnąca ary- 
stokracja biurokratyczna i partyjna wchła- 
niała w siebie coraz szersze koła pozapro- 
dukcyjnego mieszczaństwa, stając się kla- 
są jedynie wpływową i rządzącą. Człowiek 
wpływowy, kapłan kultu złamanego krę- 
gosłupa, spryciarz i oportunista, stawał się 
bohaterem epoki, jej Don Juanem i Cag- 
liostrem. 


vI. 


Mistyka świadomego barbarzyństwa nie 
wynikała z poczucia krzywd terytorjalnyc". 
Była to mistyka przezwyciężenia własnegn 
kompleksu niższości, mistyka przezwycię- 
żenia historji, przezwyciężenia dawnych bo- 
gów i często urojonych wrogów wewnętrz- 
nych. Oto przełamano matematyczny de- 
terminizm rozwoju dziejowego, oto natz.- 
cono światu nowe objawnienia i wizje. Ta- 
ka mistyka lubiła się stroić w frazeologję 
epokowości i tysiącletniości, by zatrzeć 
własną świadomość bezwzględnej niepew- 
ności jutra. 

Niepewność jutra wstrząsała bowien 
kontynentem każdej niemal nocy, tak w 
stolicach zdobywczego totalizmu, jak i w 
metropoljach demokracji. Ona stała się 
rysem dominującym epoki “między dwo- 
ma wojnami.” 

Rozwój gospodarczy natrafiał nv przesz- 
kody, nieznane dotychczas nowożytnej h's- 
torji, niosąc za sobą napięcia społeczne, 
grożące w każdej chwili wybuchem otwa". 
tych konfliktów. Podziały ideologiczne 
przeskoczyły barjery granic, dzieląc już nie 
narody, ale cały kontynent na grupy w:^- 
gie i nienawistne. Demokracja pelityczna 
mieszczaństwa, ustrój polityczny, w które- 
go kategorjach myślenia wychowani byli 
twórcy Traktatu Wersalskiego, była bezsi]- 
na i niezaradna — żyjąc pod ustawicznym 
terrorem grup ekstermistycznych we włas- 
nych społeczeństwach, nie mogąc podjąć 
żadnej dalekobieżnej polityki reform z o- 
bawy przed widmem wojny domowej i in: 
terwencji obcej. 

W tych warunkach, gdy każdy zatarg 
groził wybuchem, każdy wybuch pożarem 
cywilizacji, polityka oportunizmu wydawa 
wała się jedyną polityką realną, godną mę- 
ża stanu, jedyną drogą zachowania pokoju. 
Zarzewie wojny tkwiło w charakterze 
struktury społecznej Europy, w jej podzia- 
łach ideologicznych, w niemożliwości uję- 
cia przemian struktury społecznych i prze- 
mian struktury gospodarczej w jakieś 
zwarte i dalekosiężne koryta reform ustro- 
jowych. 

Choroba była nieuleczalną, lu} niemal 
nieuleczalną.  Dyssocjacja ideologiczna 
Kontynentu, zaczęta z początkiem bieżą- 
cego wieku mogła znaleźć swój koniec, 
zgodnie z przepowiednią Spenglera, je- 
dynie w morzu krwi. 


VII. 


Niemożliwość opanowania przemian spo- 
łecznych spowodowana była i tem, że obok 
ekstremizmów nacjonalistycznych ekstre- 
mizm komunistyczny był nietylko skutecz- 
nym środkiem terroru politycznego wobec 
demokracji i znakomitem narzędziem poli- 
tyki jednego z największych imperjaliz- 
mów, ale także ośrodkiem zakaźnym, po- 
głębiającym chorobę kontynentu, sdzie tyl- 


ko warunki ku temu sprzyjały, przez zwięk- | 


szanie chaosu ideowego i politycznego. 


| Wszelkie próby przyjęcia za dobrą monetę 
| zapewnień komunistów o ich dobrej woli 


w kierunku wolnościowego i pokojowego 
rozwoju świata kończyły się z zasady, jeśli 
nie otwartą zdradą, to milczącym sabota- 
żem zawartych porozumień. Taki był los 
nietylko wszystkich lokalnych przymierzy 
i porozumień ekonomicznych w konflik- 
tach kapitału i pracy, lecz także i wszel- 
kich prób tworzenia szerszych platform, ja- 
kimi miały być swego czasu fronty ludowe. 
Taktyka tego partnera torpedowała wszel- 
kie dalej idące próby odnowienia demokra- 
cji, prowadząc bardzo często jedynie tylko 
do zaostrzenia konfliktów i rozlewu krwi 
Trudności z jakimi walczył na froncie wła- 
snego obozu rząd Leona Bluma we Francji, 
są dobrym przykładem solidarności świa- 
ta pracy w interpretacji III Międzynaro. 
dówki. 

Ta sama taktyka zaważyła na losach mło- 
dej demokracji hiszpańskiej, w której tra- 
gicznej historji rola odegrana przez Il! 
jej potężnego moco- 
dawcę nie była mniej nikczemna niż ko- 
medja nieinterwencji, a nawet barbarzyń- 


| stwo Guerniki. 


Na polach Galicji i Katalonji dojrzewała 
istota obecnej wojny — wojny ideologicz 
nej o wolność człowieka, o jego >rawo do 
stanowienia o sobie i o kulturze, do której 


; zmierzona, polarna noc. 
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przynależy. Kości były rzucone nad brze- 
gami Manzenarez. 


VIII. 


Polityka ostatniego z przedwojennych 
minstrów spraw zagranicznych Polski nie 
była u nas ani lubiana, ani popierana prz:z 
społeczeństwo. Nie mogłaby się prawdo- 
podobnie długo utrzymać w klasycznej, par- 
lamentarnej demokracji. A jednak odrzu- 
cenie ofert Goeringowskich i otwarte 
rzucenie rękawiey Niemcom spotkało się z 
aprobatą całego społeczeństwa. Snołeczcń- 
stwo polskie, Naród Polski wkroczył do tej 
wojny świadomie, i świadomie stanał po tej 
stronie konfliktu, po której chciał. 

„Oferty Goeringa musiały być odrzucone. 
Nie dlatego tylko, by były sprzeczre z sym: 
patjami ideowymi ówczesnego kiciewnict- 
wa naszej polityki zagranicznej. Przyjęcie 
ich mogło być nawet uważane za zupełnie 
korzystne z punktu widzenia egoistycznego 
interesu narodu Polskiego, z punktu tak 
szumnie zwanej, mocarstwowej racji stanu. 
Musiały być odrzucone, bo nie było w świe- 
cie rządu, który by się odważył wystąpić 
przeciw tak zwartej opinji całego narodn, 
Jaką była opinja polska w tej sprawie. 

Ta opinja, przeciwna krucjacie przeciw 
bolszewizmowi nie wynikała z sympatji dla 
komunizmu czy dla narodu rosyjskiewo. 
Znaliśmy dobrze naszego sąsiada, i jedy- 
nem pozytywnem uczuciem, jakie można 
było w stosunku do niego znaleźć w spa- 
łeczeństwie, było uczucie litości człowieka 
wolnego wobec człowieka, któremu w u- 
dziale przypada niekończąca się nigdy, nie- 
Ale poprostu, wie- 


dzieliśmy wszyscy, że w dramacie Europej- 


skim atak na trzecią stronę barykady po- 
stawić nas może po stronie fałszywej, gdy 
zostanie zaatakowana ta strona barykady, 
do której przynależność była nietylko naj- 
szczytniejszą tradycją historyczną, ale też 
i najgłębszem przywiązaniem całego naros- 
du. Rrzecz była przesądzona i Sprawa jas- 
na. 

Tłumy na Downing Street demonstrowa. 
ły z obawy, by w nadchodzącej burzy nie 
próbowano otwierać parasola. Nie kiero. 
wała nimi myśl o całości Imperjum. Oto 
odezwała się znowu, po latach rezsypki i 
zapomnienia, zmobilizowana barykada wol- 
ności człowieka. 


Ten spór i ta wojna nie wybuchły o 
Gdańsk. Nie wybuchły nawet o panowanie 
nad morzami, o zachowanie jedności Im- 
perjum. 

Dojrzała poza plecami polityki, mimo 
parasolów dyplomacji, wojna, która wy- 
buchła, była wojną o zasady. Wojną o idee, 
a nie o łup. 


IX 


Nazwano nas kiedyś sumieniem świata. 
Nazwano nas też natchnieniem Narodów. 
Byliśmy w owej chwili decyzji i jednem i 
drugiem. 


Postawa którą przyjął w sporze o przy- 
szłość kultury lud Polski zadecydowała o 
losach tego sporu. .Barykady Warszawy 
broniły zasad, na których oparł się tysiąc- 
letni rozwój Europy przed katastrofą, ja- 
ką dla tych zasad musiał przynieść zwycię- 
ski pochód ideologji świadomego barba- 
rzyństwa. 


Barykady Warszawy obudziły poczucie 
wspólnoty Europejskiej wywołały 
dreszcz grozy u tych narodów, u których 
to poczucie wspólnoty było czemś więcej 
niż wyuczonym w szkołach frazesem. I po- 
dobnie, jak w Polsce, lub Holandji, Belgji, 
Norwegji, gdy stanął przed dylematem wo 
której stronie barykady się opowiedzieć — 
opowiedział się za stroną wolności człowie- 
ka. To nie rządy odrzucały oferty Ribben- 
troppa, lecz ludy. Świadome, że stawiaja 
na szali nietylko niezależność państwową 
lecz nawet przyszłość biologiczną naroda. 
Wolano jednak krew i śmierć, niż spokojne, 
wegetacyjne życie przy boku nowych bar- 
barzyńców. Te decyzje nie zapadały na 
skutek sympatji dla imperjów, ani nie byly 
wynikiem anglofilskich snobów. To mą 
wyżej stawiał śmierć, niż “Nowy Ład”. 


I nie wahano się nawet zrzucać i obalać 
rządów, które próbowały iść za wskazania- 
mi, zda się, zdrowego rozsądku. Decyzje 
Jugosławji i Grecji, powzięte po klęsce 
Francji, gdy losy wojny wydawały się jaż 
przypieczętowane, były najwspanialszym 
wyrazem tej postawy ludów Eurony. 

Zaczęta pierwszego września wojna stała 


, się wojną ludów i wojną ludu. People's war. 


X. 


Próby sprowadzenia zagadnienia ceiów 


(wojny na płaszczyznę nowego podziału te- 


rytorjalnego stoją w jaskrawej spczecznoś- 
ci z ideologicznymi pobudkami — które 
spowodowały — że wojna obecnu wzięła 
właśnie taki, a nie inny obrót, że nie zakoń- 
czyła się ona wspólną biesiadą państw eu- 
ropejskich na gruzach powalonego Imper- 
jum Brytyjskiego, ani zgodnym atakiem so- 
lidarnie nawróconej na świadome barta- 
rzyństwo Europy i Azji na skarby amery- 
kańskiej Golkondy. A tak się mogło stać, 
takby się prawdopodobnie stało, gdyby nie 
świadomość ideologiczności konfliktu — 
która zbudzona w warszawskim robotniku 
i poznańskim chłopie, zmobilizowała ludy 
Europy do walki o przyszłość kultury. Ce'2 
wojny były jasne. Nie ulegały dyskus'i. 


Fakt, że za głosami publicystów o *re- 
alistyczną koncepcję pokoju” stoją apety- 
ty terytorjalne pewnych sprzymierzeńców, 
ambicje nienasyconych imperjalizmów, pra- 
gnienia podziału świata na takie czy innə 
strefy interesów, stawia zagadnienie ce- 
lów i moralnego sensu wojny w obliczu kry- 
zysu. Kryzysu, którego cień pada nietylko 
na wzajemne stosunki w obozie Sprzymie- 
rzonych, ale także na nadzieje ludów 
Europy i na ich stosunek do obozu Sprzy- 
mierzonych. Kryzysu, który może zmienić 
tak koleje obecnej wojny jak i losy przy- 
szłego pokoju. 
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było surowo zakazane. Żadnych Środków $ łem jednak żadnych przesunięć, dopóki nie 


W nocy z 13 na 14.IX., po całodziennej © 


walce obronnej na wzgórzach na wschód 
od Krzywczy i Średniej, eraz po przebiciu 
się szturmem pod Łętownią, 11. Karpacka 
Dywizja Piechoty wkroczyła do Przemyśla. 
Straż przednią, którą tworzył III. baon 49. 
pp. pod przewodnictwem mjr. Stecewicza, 
przeszła most o godzinie 23.30, wysuwające 
się czołowymi elementami na wschodnie 
peryferje miasta — pod Bakończyce. Gros 
dywizji zatrzymało się na chwilowy odpo- 
czynek w mieście. 

Ubezpieczenia od zachodu zapewniała 
straż tylna, wyłoniona z 48. pp., która po 
odejściu dywizji z rejonu Rzeczpol-Kory- 
tniki dłuższy czas trzymała nieprzyjaciela 
w lasach rzeczpolskich, a potem, zerwa- 
wszy z nim kontakt bezpośredni, wycofała 
się na Ostrów, gdzie zajęła ugrupowanie 
obronne okrakiem szosy na linji starych 
fortów. 

Dowiedziawszy się, że gen. Sosnkowski 
wraz ze swym sztabem ścisłym znajduje 
się w kasynie garnizonowym, podjechałem 
tam natychmiast, aby się u dowódcy fron- 
tu osobiście zameldować. Gdy wszedłem 
do sali t. zw. “rycerskiej”, zastałem gen. 
Sosnkowskiego pochylonego nad mapą, 
mocno zatroskanego wytworzoną sytua- 
cja. Obok stali: dowódca grupy gen. Łu- 
kowski, płk. dypl. Morawski i ppłk. Dehmel. 


W pierwszej sekundzie wzięto mnie za 
upiora. Słyszano całodzienną kanonadę, 
świadczącą o poważniejszej walce, rozgry- 
wającej się pod Krzywczą. Wiedziano już 
o zajęciu Krasiczyna i Łętowni przez Niem- 
ców. Od godz. 15.00 nie miano ze mną 
żadnej łączności. Wysłani oficerowie łącz- 
nikowi, albo nie wrócili, albo zameldowali, 
że droga główna na Krzywezę, idąca 
wzdłuż Sanu, jest przecięta i że Kuńkowce, 
a później nawet Wapowce, zajęte są przez 
oddziały nieprzyjaciela. W ten  sposćb 
11.K.D.P. znalazła się w potrzasku między 
nacierającemi z zachodu i wzmacniające- 
mi zaporę na wschodzie oddziałami npla. 

Nic dziwnego, że gen. Sosnkowski, myś- 
ląc o tej ciężkiej sytuacji i ujrzawszy mnie 
nagle przed sobą, ucieszył się mceno i z 
miejsca zapytał: 

— “A gdzie dywizja?” 

— “Nadciąga Panie Generale — jej 
straż przednia wkracza w tej chwili do 
centrum miasta.” 

— “Jakże się cieszę, żeście wyszli cało z 
tej przykrej opresji; możemy się bić więc 
dalej.” 

Krótko zameldowałem o przebiegu walk 
pod Krzywcą i o nocnem przebiciu się na 
bagnety pod Łętownią. Na dłuższą roz- 
mowę nie było czasu — położenie stawało 
się z każdą godziną coraz cięższe i coraz 
bardziej beznadziejne. 

Na północy Jarosław i Radymno zajęte 
przez nieprzyjaciela. 4-ta niemiecka dywi- 
zja lekka po przekroczeniu Sanu, ruszyła 
dobrze nam znanym rozpędem w kierunku 
wschodnim na Rawę Ruską, skąd mogła u- 
derzyć na Tomaszów, na tyły cofającej się 
z nad Sanu armji gen. Szyllinga lub na 
Lwów. Będąca dotąd z nią w kontakcie 
nasza brygada płk. Maczka wycofała się 
na Jaworów i dalej na wschód. Łączności 
z tą brygadą, mimo usilnych starań — nie 
nawiązano. Na południu Dobromil i Chy- 
rów znalazły się już w rękach Niemców. 
Były pogłoski, że jakaś większa kolumna 
zmotoryzowana nieprzyjaciela opanowała 
Sambor, że Lwów jest mocno zagrożony, 
ba — nawet atakowany. , 

Od zachodu nadciągają poważne siły nie- 
przyjaciela: 7. dywizja piechoty i 2. dywi- 
zja górska, a w drugim rzucie 44. i 45. dy- 
wizje piechoty — wstrzymywanc dotych- 
czas przez oddziały 11.K.D.P. i 24.D.P. 
Obeenie nie już ich marszu nie hamuje, la- 
da chwila mogą się znaleźć pod Przemyś- 
lem. 

Co ma do dyspozycji w tem położeniu 
gen. Sosnkowski i czem się może grożącej 
katastrofie przeciwstawić? 

— 11.K.D.P. w składzie: 3 pułki piecho - 
ty po 2 baony (baony po 400-600 ludzi), 
2 dyony artylerji lekkiej i 1 baterja cięż- 
ka. Dywizja dobra, zaprawiona w boju. 5 
wysokiej wartości moralnej, lecz fizycznie 
poważnie nadwyrężona, a przede wszyst- 
kiem niewyspana. 

— 38.D.P. rez. w składzie około 7 bao- 
nów z artylerją niekompletną i z bardzo 
nielicznym sprzętem pancernym Dywizja 
w walkach jeszcze niewypróbowana, ale 
kilkakrotnie już bombardowana i marsza- 
mi zmęczona: koncentruje się obecnie w 
rejonie Mościsk. 

—24.D.P. nie może być właściwie brana 
w rachubę. Po klęsce i rozbiciu jej w 
dniu 7 i 8 IX pod Tarnowem. zaledwie 
część oddziałów, zresztą dobrze przetrze- 
panych, zdołało się przedostać pod Prze- 
myśl i połączyć ze szczątkami zgrupowania 
płk. Stawarza, wycofującemi się w ciąg- 
łych bojach z nad granicy słowackiej przez 
Krosno-Birczę:Przemyśl w rejon Byków- 
Balice. Dywizja ta wymaga conajmniej 
dwóch dni odpoczynku dla nabrania sił i 
jakiego takiego zorganizowania się. 

Obrona Narodowa: 2-4 baony luźne, zu- 
pełnie niewyszkolone, doraźnie zebrane z 
ludzi niepowołanych do szeregów wojska, 
uzbrojonych w stare francuskie karabiny, 
bez broni maszynowej, bez działek pan- 
cernych i bez artylerji. Na baony te, jako 
na oddziały bojowe, liczyć absolutnie nikt 
nie mógł. Mogły się one może nadawać 
do służby wartowniczej i to w warunkach 
normalnych, gdzieś daleko za frontem, ale 
w żadnym wypadku nie do walki nowo- 
czesnej: rozrzucone przy tem na dość du- 
żym odcinku linji rz. San i Wiar, potrze- 
bowały dobrych kilku godzin na zebranie 
się. 

—Razem tedy siły armji gen. Sosnkow- 
skiego nie przekraczały 10-12.000 piecho- 
ty bardzo zmęczonej i zużytej oraz 4-5 
dyonów artylerji również mocno sfatygo- 
wanej. Ludzie i konie mieli już kilka se- 
tek kilometrów marszu za sobą i przebyli 
kilkanaście mniej lub więcej skutecznych 
nalotów lotniczych, nie licząc walk na- 
ziemnych. Siły te rozrzucone były ponad- 
to na dużych przestrzeniach i nie powią- 
zane żadnym środkiem łączności Istnieją- 
ce przy dywizjach stacje radjowe miały 
zasięg bardzo mały. Dowództwo armji roz- 
porządzało tylko jedną stacją R. K. D. o 
praktycznem zasięgu do 50 klm. Sygnały 
wywoławcze pozmieniane — szyfry po- 
trójnie skompromitowane; używanie ich 
byłoby niecelowe i niebezpieczne. Nowe 
nie nadeszły. Nadawanie depesz ‘“‘clairem” 


zmotoryzowanych — ani jednego samlotu 
— jednem słowem nice... nic. 


Brakowało również oddziałów rozpo- 
znawczych. Kawalerja dywizyjna 11.K.D.P. 
nie istniała. Z artylerji przeciwlotniczej nie 
posiadaliśmy od początku wojny ani jedne- 
go działa, ani jednego najcięższego kara- 
binu maszynowego. To też lotnicy nie- 
mieccy bezkarnie latali na niskich zawsze 
pułapach i zuchwale rzucali bomby, siekli 
karabinami maszynowymi, a gdy brakło 
odpowiedniej amunicji sypali na nəs zwyk- 
łe granaty ręczne. 

Po dojściu do rzeki San wszystkim od- 
działom wykończyły się mapy.  Zapowie- 
dziane przesyłki nowych kompletów nie 
nadeszły do końca wojny. Odtąd trzeba 
było działać na ślepo. Odnosiło się to 
nie tylko do oddziałów piechoty, ale i do 
artylerji, a nawet do sztabów dywizji. 
Wszelka tedy planowość i dokładność w 
pracy — owe niezbędne czynniki w każdej 
akcji były postawione pod wielkim 
znakiem zapytania. Ewakuacja, dostawy 
i dowozy stały się niemożliwe, gdyż tyły 
nie funkcjonowały zupełnie. Wszędzie, na 
skutek bombardowań, dokonanych znisz- 
czeń, przerwanych połączeń i grasujących 
ciągle za plecami zmotoryzowanych od- 
działów sabotażystów, panował chaos nie- 
opisany. 

Od 8.IX nie otrzymaliśmy żywności. Od- 
działy na własną rękę organizowały eks- 
ploatację zasobów miejscowych, natrafia- 
jąc na każdym kroku na niesłychaną o- 
fiarność i pomoc ze strony ludności cywil- 
nej. Do dzisiejszego dnia tkwią mi wiernie 
w pamięci długie szpalery kobiet i dziew- 
cząt wiejskich, wynoszących samorzutnie 
chleb, mleko i masło dla przechodzących 
żołnierzy.  Życzliwe spojrzenia zapłake- 
nych i dobre słowa zachęcały do jedzenia. 

Poszukiwania czynione skrzętnie przez 
kwatermistrza za amunicją kończyły się 
zwykle fiaskiem. Już po pierwszych dniach 
walki zmuszony byłem wydać rozkazy za- 
lecające jak największą oszczędność. Za- 
broniłem strzelania do samolotów, nawet 
nisko latających (z broni ręcznej i maszy- 
nowej) ze względu na bardzo duże, nie- 
proporcjonalne do wyników zużycie amu- 
nicji. Żołnierze wykonywali to zarządze 
nie niechętnie, gdyż uczucie kompletnej 
bezsiły wobec zuchwalstwa, często i nisko 
latających Niemców doprowadzało ich de 
wściekłości. Trzeba było nadludzkiej e- 
nergji, by zakaz ten utrzymać w praktycz- 
nej mocy i by wreszcie ludzi przekonać, że 
istotnym bojem dla nas jest walka naziem- 
na i że wtedy tylko możemy sobie pozwoliś 
na wydatniejsze zużycie amunicji 

Tak wyglądała w ogólnych zarysach sy- 
tuacja t. zw. południowej armji i tak 
smutne były elementy do decyzji dla jej 
dowódcy. 

Gen. Sosnkowski, po wysłuchaniu rapor- 
tu, zapoznał mnie z położeniem ogólnem i 
ze swą myślą przewodnią. 

— “Linja Wisła-San istnieje tylko na 
mapie i w teorji. Dotychczas nie zrobion? 
nic, by nadać jej jakieś praktyczniejsze 
znaczenie. Trzeba szaleńca, by mógł o 
niej jeszcze myśleć, gdy nieprzyjaciel ma 
ja już za sobą. Oczy nasze mogą i muszą 
być skierowane tylko na Lwów, który wy- 
raźnie jest już zagrożony. Trzeba mu iść 
z pomocą szybko, zanim Niemcy zdołają 
zgromadzić tam większe siły. Armja gen. 
Szyllinga otrzymała ode mnie rozkaz skon- 
centrowania się w rejonie Rawa Ruska —. 
Jaworów. Waszą armję chcę mieć jutru 
również bardziej zwartą w rejonie Sądowa 
Wisznia—Mościska. Wiem, że przycho- 
dzicie prosto z bitwy, wiem, że jesteś-ie 
zmęczeni, ale nie mogę wam dać ani pół 
dnia odpoczynku. Musimy przyjąć jakieś 
rozsądne ugrupowanie, by móc później 
planowo i skutecznie działać. Pańska dy- 
wizja ruszy natychmiast dalej, by stanąć 
obok 38.D.P. rez. w rejonie Mościsk. Je- 
steście opóźnieni co najmniej o jeden 
dzień marszu — musicie się tedy zdobyć 
na największy nawet wysiłek, bo zgini:- 
my.” 

Zapewniłem generała, że wyciągnę ze 
siebie i żołnierzy swoich wszystkie żyły, a 
rozkaz wykonam. Powiedziałem to z u- 
śmiechem i — przyznam się, ze szczerem 
uwielbieniem. Nie tylko dlatego że d7- 
cyzja mi odpowiadała, że mi się podobała, 
ale że to była pierwsza w tej nieszczęśli- 
wej wojnie decyzja trafna i przekonywa- 
jąca, którą w tak jasnej treści i fermie o- 
trzymałem, która z miejsca chwyteła serce 
żołnierskie, budziła wiarę w wodza i z góry 
zapowiadała powodzenie. 

Dlaczego takich decyzji nie mieliśmy 
wcześniej?” Dlaczego gen. Sosnkowski nie 
mógł być z nami już w pierwszych godz7i- 
nach działań i walk? 

W pełnych niesmaku i goryczy rozwa- 
żaniach nad przebiegiem działań operacyj- 
nych w Polsce, nieraz zadawałem sobie to 
pytanie i wiele, bardzo wiele nocy spędzi- 
łem z tego powodu bezsennych. Mieliśmy 
wojsko świetne, zapalne, ofiarne i bitne, 
jak może żaden poza Niemcami kraj na 
świecie. Mieliśmy za sobą cały narćd 
zdolny, bez żadnych wyjątków, do najwięk- 
szych poświęceń. Byliśmy z góry przygo- 
towani do oddania wrogowi dużej prze- 
strzeni, by go móc skuteczniej bić w do- 
godniejszych dla siebie terenowych warun- 
kach. Więc dlaczegóż nie mogliśmy w cią- 
gu całej kampanji stoczyć ani jednej więk- 
szej, planowej, zawczasu zorganizowanej 
bitwy? Dlaczego nie zdobyliśmy się na 
poważniejszą akcję zaczepną, w której by 
tradycyjne, a w teraźniejszej wojnie dv- 
brze krwią udokumentowane męstwo żoł- 
nierza mogło być umiejętnie pokierowane, 
w celowym wysiłku wolą wodza zespolone 
i należycie wykorzystane? Na wygrani? 
wojny w Polsce nie mieliśmy szans, ale na 
stoczenie pięknych, z wojskowego punktu 
widzenia bitew — na okresowe trzynaj- 
mniej powodzenie a nawet zwycięstwa po- 
winno nas było stać. Może kiedyś po latach 
historja, po zbadaniu przyczyn istotnyek 
i po bezstronnej ich ocenie, da nam wy 
czerpującą odpowiedź na te nękające na: 
dziś wątpliwości. 

Było już dobrze po północy, gdy wysze- 
dłem z kasyna. 


x x LJ 


15.IX. licząc się z dalszym marszem w 
kierunku wschodnim, przypuszczalnie na 
Kamieniobród, chciałem mieć na ten kie- 
runek nastawiony 49. i 48. pp. Nie rok'- 
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nawiązałem łączności z 38.D.P. rez. 


Pierwsze wiadomości, jakie od niej o- 
trzymałem, były następujące: 38.D.P. rez. 
nie zdążyła opanować przepraw na We"-- 
szycy, ani pod Gródkiem, ani pod Kamie- 
niobrodem.  Przeprawy te są trzymane 
mocno przez Niemców. Rozpoznanie, prze- 
prowadzone w godzinach rannych i przed- 
południowych stwierdziło, że Haliczanów, 
Tuczapy, Rzeczyczany, wzgórze 317 i 
wzgórza dalej na północny zachód obsa- 
dzone są przez nieprzyjaciela. Lewo- 
skrzydłowy baon 38.D.P. rez., który zaj- 
mował pozycje obronne pod m. Nowosiłki 
(6 km. na północny wschód od Sądowej 
Wiszni), a z którym 49. pp. nawiązał bez- 
pośrednio łączność, meldował, że ma rów- 
nież przed sobą Niemców. Patrole 49.pp. 
wysłane na Szumlaki, zetknęły się już w 
północnej części lasu z jakimś oddziałem 
wroga. 

Nie zdołałem sobie jeszcze wyrobić na- 
leżytego poglądu na sytuację, ani wydać 
szczegółowych rozkazów do rozpoznania, 
gdy wezwany zostałem do dowódcy armji 
na odprawę. Poleciłem tylko ubezpieczyć 
się i wyświetlić położenie w kierunku na 
Jaworów i natychmiast wyjechałem do Są- 
dowej Wiszni. 

Nie była to łatwa podróż, mimv że prze- 
strzeń do przebycia nie wynosiła więcej 
jak 3 km. Na drogach panowało duże za- 
mieszanie. Lotnictwo niemieckie, czynne 
prawie cały dzień, bombardowało i ostrze- 
liwało stale najmniejsze nawet skupienia 
wojsk lub taborów. Ze szczególną siłą i 
uporem trzymana była pod ogniem sama 
miejscowość Sadowa Wisznia. Szosa i uli- 
ce w pobliżu mostu na rzece Wiszni byty 
tak rozbite, że niepodobieństwem byłe 
przez nie przejechać samochodem Gęste 
leje o dużej średnicy i głębokości, znisz- 
czony sprzęt wojenny i tabory, wraz z gru- 
zami domów barykadowały ruchy 

Odprawa trwała dość długo i odbywała 
się przy stałym akompaniamencie padają- 
cych bomb i grzechotu ciężkich karabinów 
maszynowych. Gen. Sosnkowski wolno i 
spokojnie omawiał położenie, które pogor- 
szyło się o tyle, iż wszystkie przejścia na 
Wereszycy, znane nam dobrze z dawnych 
wojen, jako bardzo trudne do zdobycia, 
(defiles), obsadzone zostały przez Niem- 
ców. Obronę tych przejść zorganizował 
nieprzyjaciel po wschodniej stronie rzeki, 


wysuwając na zachodni brzeg silne przed- 


mościa wsparte artylerją. Poza tem, tak 
na północy, jak i na południu od Sądowej 
Wiszni kontakt z wrogiem stawał się coraz 
ściślejszy i coraz bardziej bezpośredni. O 
przejściu Wereszycy bez starannie przygo- 
towanego i dobrze zmontowanego natar- 
cia mowy być nie może. Czy na przygoto- 
wanie i przeprowadzenie takiego natarcia 
starczy czasu, sił i środków? 

Zdrowy rozsądek mówi, że raczej nie. 
Czy nie lepiej więc będzie skręcić ku pół- 
nocy na Jaworów i przebiwszy się przez 
przypuszczalne słabe tam jeszcze siły nie- 
mieckie, połączyć się z armją gen. Szyl- 
limga? — Teren jednak jest bardzo niedo- 
godny. Rzeka Szkło, dość głęboka i bag- 
nista, o grząskich brzegach niełatwa bę- 
dzie do sforsowania, a nawet do zwyczaj- 
nego przejścia z artylerją w nocy. Duże 
stawy, znajdujące się w pobliżu tego mia- 
steczka, ułatwią nieprzyjacielowi obronę. 
Trzeba będzie działać na wąskich odcin- 
kach i bić się o groble, co kosztować moża 
dużo krwi, bez pewności powodzenia i bez 
wiary w możliwość spotkania się z Szyllin- 
giem, z którym w dalszym ciagu żadnej 
łączności nie ma. 

Czy nie trafniejsza i nie szczęśliwsza bv- 
łaby myśl zaniechania marszu na Lwów a 
zwrócenie się z miejsca w kierunku połud- 
niowo-wschodnim na Rudki—Komarno a 
potem na Dniestr” Tam można będzie zna- 


leźć jeszcze wolną przestrzeń. Tam 
można będzie ściągnąć inne  rozpro- 
szone oddziały polskie i w oparciu 


o góry, a głębiej o neutralne Węgry i Ru- 
munję prowadzić wojnę dalej. Olbrzymie 
lasy kanpackie, wąwozy, jary, strome i ma- 
ło dostępne grzbiety górskie zezwolą na 
dłuższy oddech i na skuteczniejszą walkę. 
Tam wojska zmotoryzowane, czołgi i lot- 
nictwo nie będą miały pola do działania. 
Tam nareszcie będziemy się mogli bić w 
warunkach równych. Dzielność za dziel- 
ność, krew za krew, Śmierć za śmierć. 
Przygniatająca dotychczas przewaga li- 
czebna, a przede wszystkiem techniczna, 
nie będzie mogła decydować o powodzeniu. 
Tam zwyciężać będzie przewaga moralna 
— a więc siła, na którą nas jeszcze stać. 
Są jednak i w tej koncepcji wielkie mi- 
nusy. Przedostanie się za Dniestr, wobac 
zajęcia Sambora przez większe siły nie- 
mieckie, nie jest przedsięwzięciem dość 
prostem i łatwem. Można by jednak pójść 
na takie ryzyko i otworzyć sobie drogę ku 
Kanpatom, ale jak prowadzić dłuższe walki 
w górach, gdy zapasy amunicji są na wy- 
czenpaniu?” — Sam bagnet nie wystarczy. 
Tym ważnym zagadnieniom poświęcił 
generał dużo czasu i dużo skupionej myśli, 
pytał kolejno wszystkich wyższych dowód- 
ców o zdanie, badał opinję, rozważał wv- 


sunięte przez nich zastrzeżenia. I wresz- 
cie, gdy jak zawsze w takich wypadkacn 
nie było zgody i jednomyślności — - zde*j- 
dowanie oświadczył: 

— “Ja sądzę, że trzeba dochować wier- 
ności najwierniejszemu miastu. — Musi- 
my iść na Lwów.” 

Generał popatrzył nam w oczy, jakby 
się chciał upewnić, czy jesteśmy zgodni z 
jego decyzją, a potem dodał: 

— «Idziemy na Lwów drogą okrężną 
przez lasy Janowskie.” 

W chwilę potem wydane zostały krótkie 
ustne rozkazy, które przed wieczcrem po- 
twierdzono na piśmie. Według tych rozka- 
zów: 

11.K.D.P. ma prowadzić główne natar- 
cie, posuwając się w dwóch kolumnach: 
jedna osią: Sądowa Wisznia — Nowosiotki 
— -  Mużyłowice Narodowe — Mołcszkowi- 
ce — wzgórze 301—Dwór Ewy; druga: Za- 
rzecze — Rogożno — Czołhynie — Bruch- 
nal —- Szkło. 

Zadanie streszczało się mniej więcej w 

następujących słowach: uderzyć nocą po 
nakazanych osiach, szybko opanować za- 
chodnią lizjerę lasów Janowskich i przygo- 
tować się do przejściowej ich obrony od 
kierunku zachodniego. 
38.D.P. rez. natrze równocześnie i 
równolegle z 11.K.D.P. posuwając się na 
prawo od niej, także po dwu osiach. Ko- 
kamna północna, która winna utrzymywać 
łączność, z 11K.D.P., po osi Laszki — Tu- 
czapy — Leśniowce — Dokrostany — Wo- 
la Dobrostańska. Zadanie podobne do za- 
dania 11.K.D.P. 

— 24.D.P. pozostanie w odwodzie i po: 
suwać się będzie za tą dywizją, która bę- 
dzie miała wcześniej powodzenie. 

Natarcie ma się rozpocząć o zmierzchu. 
Ze względu na ciężkie warunki terenowe, 
brak dogodnych dróg oraz konieczność za- 
pewnienia swobody poruszeń wojskom, 
wszystkie tabory muszą być zredukowane 
do minimum. Oddziały mogą zabrać z soba 
tylko najniezbędniejsze pojazdy, w tym 
wozy amunicyjne i kuchnie polowe. Resz- 
tę należy pozostawić na miejscu, lub skie- 
rować na południowy wschód; na Komar. 
no. 


Ponieważ 11.K.D.P., jeżeli chodzi o roz- 
poczęcie działań znajdowało się w nieko- 
rzystnem ugrupowaniu, a na zajęcie od- 
powiedniej podstawy wyjściowej potrzebo- 
wała dość dużo czasu — prosiłem v wyzna- 
czenie późniejszej godziny wyruszenia. 
Gen. Sosnkowski propozycję mą przyjął i 
ustalił, że czas rozpoczęcia działań okreś- 
lony będzie później telefonicznie, po za- 
meldowaniu ogólnej gotowości bojowej. 

Wprost z odprawy udałem się do swych 
dowódców pułków. 


POLSKA MARYNARKA WOJENNA 


Wojna dla Polskiej Marynarki Wojen- 
nej rozpoczęła się właściwie w dniu 1 mar- 
ca 1939 r., kiedy to okręty nasze czujnie 
patrolowały zarówno Zatokę Gdańską, jak 


i drogi komunikacyjne między Rzeszą i 
Prusami Wschodnimi. To też w dniu 
l-ego września okręty jak i ich per- 
sonel były już wyczerpane ciągłym 
stanem pogotowia, co przy skąpych 
siłach Polskiej Marynarki Wojennej 


i niemożności regularnego remontu i wy- 
poczynku, utrudniło jeszcze więcej jej za- 
dania w dniu rzeczywistego wybuchu woj- 
ny. 

Słuszną też była troska Kierownictwa 
Marynarki Wojennej o los naszych okrę- 
tów, troska, która wyraziła się we wnio- 
sku do naczelnych władz wojskowych, aky 
jeszcze przed wybuchem wojny wysłać do 
Anglji 3 kontrtorpedowce. 

Dlatego to, przemawiając w Anglji do 
marynarzy na jednym z zupełnie nowych 
okrętów Polskiej Marynarki Wojennej ś. 
p. Generał Sikorski wyraził się: *Pamię- 
tam i zawsze będę pamiętał, że była taka 
chwila dla Polski, kiedy wy byliście jedv- 
nem zbrojnem ramieniem Rzeczypospolitej 


we wrześniu 1939 r. 


i gdy na pokładzie waszych okrętów schre- 
niła się Jej wolność i suwerenność.” 
Podczas gdy kontrtorpedowce GROM, 
BŁYSKAWICA i BURZA przybyły w dniu 
1 września do Anglji, w Kraju kontrtor- 
pedowiec WICHER, stawiacz min GRYF, 
wszystkie pięć okrętów podwodnych, trau- 
lery i lądowe oddziały obrony morskiej, 
walczyły z przewagą nieprzyjaciela. Wy- 
starczy stwierdzić, że przeciwko tym ska- 
pym siłom, odciętym zaraz w pierwszym 
dniu wojny, a składającym się — poza o0- 
krętami — z 8 bataljonów, walczyły na 
lądzie 2 dywizje niemieckie, na morzu 2 
pancerniki z działami 11-calowemi, jeden 
krążnik, 6 kontntorpedowców i około 50 
innych okrętów, w powietrzu stosunek był 
jak 1:10, po trzech dniach zaś jak 0:190. 


Jeśli mimo to opór Westerplatte trwał 
7 dni, Oksywji 19 dni, a Helu 32 dni, to 
zasługą wyłączną polskiego marynarza 
żołnierza z przydzielonych do floty oddzia- 
łów wojska, jest ta żelazna wytrwałość, 
nietylko w obliczu przewagi nieprzyjacie- 
la, ale też wobec całej beznadziejności po- 
łożenia. Polacy dowiedli raz jeszcze, że u- 
mieją walczyć nawet bez nadziei zwycię- 


stwa, jedynie z czystej miłości Ojczyzny i 
poczucia obowiązku. 

Okręty w zatoce padły ofiarą bombar- 
dowań z morza i powietrza, walcząc do o- 
statka. O. R. P. WICHER i O. R. P. GRYF 
uszkodzone bombami lotniczymi, prowa- 
dziły beznadziejny pojedynek artyleryjski 
w porcie na kotwicy, zatapiając kontrtor- 
pedowiec  nieprzyjacielski ji uszkadzając 
drugi. Traulery, uzbrojone tylko w jedno 
działo 75 m-m, walezyły zarówno z arty- 
lerją lądową nieprzyjaciela, jak i z jego 
poławiaczami min, z których każdy miał 2 
działa 100 m-m. W końcu wszystkie okrę- 
ty polskie zatonęły w nierównej walce, 
prowadząc ogień do ostatka i wyrządzają: 
nieprzyjacielowi dość wysokie straty. Dwu- 
działowa baterja na Oksywiu,  zatopiła 
trauler nieprzyjacielski, drugi zatonął na 
minie, kilka innych poniosło poważne usz- 
kodzenia.  Baterja imienia Laskowskiego 
na Helu osiągnęła kilka trafień w pancer- 
nik SCHLESWIG-HOLSTEIN, a artylesia 
przeciwlotnicza zestrzeliła ogółem 53 sa- 
moloty. 


Okręty podwodne w pierwszym dniu 
wojny osiągnęły przeznaczone dla nich 
sektory działań. Ale tu okazało się, że za- 
brakło im celu. Większe okręty nieprzy- 
jaciela chroniły się pod brzegiem, osłania- 
ne przez sieć eskorbowców i samolotów. 
Statki handlowe bądź nie pływały wcale, 
bądź pływały nieeskortowane i nieuzbrojo- 
ne, co w myśl prawa międzynarodowego 
nie pozwalało na bezwarunkowe zatop'e- 
nie. Na Bałtyku pozostały więc ty!ko te o 
kręty niemieckie, których przeznaczeniem 
było ściganie polskich okrętów podwod- 
nych i unicestwianie ich. 


Komunikat niemiecki już w dniu 11 
września ogłosił, że wszystkie 5 polskich 
okrętów podwodnych zostało zatopionych. 
W istocie nie zatonął ani jeden, i ckręty w 
bardzo trudnych warunkach, trcpione z 
wody i z powietrza, atakowane bezustan- 
ku, walczyły od 17-43 dni z przewagą nie- 
przyjaciela. Niektóre z nich wytrzymały 
40-50 ataków, w czasie których rzucono "a 
nie do 200 bomb głębinowych. W końcu 
SĘP, ŻBIK i RYŚ, poważnie uszkodzone, z 
przeciekającymi wskutek wybuchu bomb 
głębinowych kadłubami, musiały schronić 
się do portów szwedzkich, gdzie zostały in- 
ternowane. WILK i ORZEŁ przedarły 
się do W. Brytanji w tak niebywałych wa- 
runkach bojowych i nawigacyjnych, że 
wzbudziło to podziw całego świata, a było 
bardzo przykrą niespodzianką dla Nieni- 
ców. I to tembardziej, że WILK zdołał 
postawić miny, na których wyleciał w po- 
wietrze jeden a może i więcej okrętów. 

Zdawało się, że wszystko jest skończone. 
Ale nie umilkł jeszcze ogień polski na wy- 


| brzeżu, kiedy 18go września, to jest w 


dzień przed upadkiem Helu odezwały się 
działa polskich kontrtorpedowców na wo- 
dach okalających Anglję. W ten sposób, 
dzięki Marynarce Wojennej,  zachowaaa 
została ciągłość naszych działań bojowych 
w tej wojnie. 

Dowódca dywizjonu kontrtorpedowców 
przybyłego do Anglji już 4-go września 
przyjęty był przez Churchilla — wów- 
czas Pierwszego Lorda Admiralicji — o*az 
adm. Dudley-Pound'a — do dziś dnia Pier- 
wszego Lorda Morskiego. W tym ciężkim 
dla nas momencie z ust pierwszego z nich 
padły wówczas znamienne słowa: “W. Bry- 
tanja będzie walczyła do ostatka za sprawę 
polską.” 

Dowódca zachodniego frontu morskiego 
adm. Dumbar-Nasmith, któremu dywizjon 
nasz został operacyjnie podporządkowany, 
oświadczył odrazu, że okręty nie zostaną 
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użyte do drugorzędnych operacyj i dodał 
co następuje: “Z przyjemnością wyrazić 
muszę podziw dla nadzwyczajnego ducha 
waszych oficerów i marynarzy oraz dla 
tak widocznej wydajności i rezultatów ich 
pracy. Jestem dumny, że mam takie okr. - 
ty pod mojem dowództwem. Służba w .- 
sza, mimo, że ją wykonujecie zdala od Pol- 
ski, ma wielkie znaczenie dla naszej wspól- 
nej sprawy.” 

T-go września przybył do a&nglji O.R.P. 
WILK, a 14-go października, kiedy iuż 
stracono nadzieję, przybył jeszcze z Bal- 
tyku O. R. P. ORZEŁ. Na piersiach jego 
dowódcy, Ś. p. kapitana Grudzińskiego, 
przypięty został pierwszy Krzyż Virtuti 
Militari w tej wojnie. Załoga okrętu pod- 
wodnego otrzymała też pierwsze w tej woj- 
nie Krzyże Walecznych. 


A teraz proste zestawienie cyfr. Obrona 
Helu rozporządzała 4 działami 150 m-m, 4- 
105 m-m i 8 — 75 m-m starego lądowego 
typu, 6 — 75 mm pltn. i 8 — 40 m-m pltn. 
Garnizon, już wraz z załogami niektórych 
okrętów i oddziałami pomocniczymi (po- 
licja, straż graniczna, junacy) nie wynosił 
nawet 4,000 ludzi. Kontrtorpedowiec WJ- 
CHER, stawiacz min GRYF i kilka innych 
jednostek lekkich bez wartości bojowej 
stanowiły obronę pływającą.  Lctnictwa 
nie było wcale. 

Obrona Pantellarji, sądząc z dotychcza- 
sowych danych, rozporządzała najmniej 12 
działami kalibru 203-240 m-m, 24 działami 
150 m-m, 50 działami 75-120 m-m oraz 
kilkunastoma baterjami polowymi i prza- 
ciwlotniczymi. Garnizon wynosił ponad 
15,000 doskonale uzbrojonych żołnierzy i 
marynarzy. Do obrony wyspy Mussolini 
mógł użyć całej swej potężnej flcty oraz 
własnego i niemieckiego lotnictwa 

Na Helu działa stały w otwartych umoc- 
nieniach. Na Pantelarji większa część arty- 
lerji schowana była w wykutych w skale 
i silnie opancerzonych kazamatach. Wiel- 
kie podziemne schrony istniały dla pie- 
choty, podziemne hangary dla lotnietwa, 
opancerzone stanowiska karabinów maszy- 
nowych i działek okalały wyspę. 

Oblężenie Helu trwało 4 i pół tygodnia, 
to znaczy 32 dni nieustannych, gwałtow- 
nych walk. Oblężenia Pantellarji właści- 
wie nie było. Poza początkowemi bombar- 
dowaniami, cała akcja trwała 6 dni, w tym 
dwa ostatnie decydujące. Szturmu też nie 
było, bo marynarka i lotnictwo Sprzymie- 
rzonych poradziły sobie bez wojska. 

Na Helu Niemcy zdobywali piędź po 
piędzi, cofając się nieraz przed rozpaczli- 
wymi kontratakami Polaków. Cała kəm- 
panja niemiecka wyleciała w powietrze na 
mierzei. Zatopiono kontrtonpedowiec i po- 
ławiacz min, uszkodzono pancerni 
SCHLESWIG-HOLSTEIN i drugi kontr- 
tonpedowiec. Zestrzelono kilkadziesiąt sa- 
molotów i uszkodzono wiele innych. 

W pobliskiej Gdyni dowódca obrony lą- 
dowej pułkownik Dąbek, wolał popełnić sa- 
mobójstwo, niż poddać się wrogowi. Pew- 
na ilość oficerów i szeregowych uszła :a 
kutrach rybackich by dalej służyć ojczyź- 
nie. 

Straty Sprzymierzonych pod Pantellarją 
były minimalne. Do walki wręcz nie dosz- 
ło. Dowódca włoski skapitulował, mimo 
możności odsieczy, nie wyczerpawszy by- 
najmniej, jak to było na Helu, amunicji i 
zapasów. Dowódca Floty i Wybrzeża Pol- 
skiego — admirał Unrug — bronił się je- 
szcze po zajęciu Polski przez wroga, mimo, 
że żadna pomoc nadejść nie mogła. Pełne 
dwa tygodnie obrońcy Helu bili sie na już 
beznadziejnie straconej placówce. Skapi- 
tułowali dopiero wobec wyczerpania moż- 
liwości dalszej walki. 

W walkach o Oksywie brały udział na- 
wet kobiety. Ludność cywilna zgłaszała 
się licznie na ochotnika. Obsadzony przez 
marynarzy prowizoryczny pociąg pancer- 
ny, dotarł do Wejherowa. 

Gdybyśmy posiadali silną Marynarkę 
Wojenną i dość liczne Lotnictwo Morskie, 
cały plan kampanji niemieckiej musiałby 
ulec korzystnej dla nas zmianie; Wojsku 
Polskie zostałoby uchronione od natarcia 
skrzydłowego z północy (Prusy Wschod- 
nie), a w każdym razie poważnie odciążo- 
ne. Najważniejsze jednak, że powstałakty 
możność zachowania łączności ze Sprzy- 
mierzonymi przez łączną akcję sił morsko- 
lotniczych anglo-franko-polskich na Bał- 
tyku. 

Wrzesień 1939 roku winien być dla nas 
lekcją historji, że bez siły zbrojnej na mo- 
rzu i w powietrzu — wojsko na lądzie nie 
sprosta obronie Kraju. 

We wrześniu 1939 roku posiadaliśmy 4 
kontrtorpedowce, 1 stawiacz min i 5 o- 
krętów podwodnych, ponadto zaś kilka o- 
krętów pomocniczych. 

Straciliśmy do sierpnia 1943 roku w ak- 
cji bojowej: 3 kontrtorpedowce, 2 okręty 
podwodne, stawiacz min i prawie wszyst- 
kie okręty pomocnicze. 

Mimo to Polska Marynarka Wojenna w 
r. 1943 jest o 33% większa, niż z począt- 
kiem wojny i składa się z 1 krążownika, 7 
kontrtonpedowców, 3 okrętów podwodnych 
i 3 ścigaczy. Dalsze 3 okręty podwodne są 
internowane w Szwecji i czekają chwili 
gdy będą mogły powrócić do Kraju. 

Ufajmy, że w uwolnionej od wroga Pol- 
sce, Marynarka Wojenna, w oparciu o do- 
świadczenia wojny obecnej, zostanie roz- 
budowana do rozmiarów gwarantujących 
bezpieczeństwo państwa, wolność i dobro- 
byt Narodu. Inż J. G. 
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Pamiątki po Modrzejewskiej 


Gdzie dusza twoja? w krainie 
pamiątek. A. Mickiewicz. 
Od przybycia Heleny Modrzejewskiej do 
Stanów Zjednoczonych, Kalifornja była 
jej stałem i ulubionem miejscem zamiesz- 
kania. Tu też umarła i stąd doczesne jej 
szczątki, według jej życzenia, przewiezio- 
no i złożono w ziemi ojczystej — w Polsce. 
W Kalifornji jest dużo po niej pamiątsk. 
Jedną z najpiękniejszych pamiątek jest 
list pisany przez artystkę do panny Naści 
Skowrońskiej, zaufanej służącej Mudrze- 
jewskiej, dotychczas nie znany zumełn'e. 
List ten obecnie jest w Archiwum Związau 
Polek w Ameryce, którego artystka była 
honorową członkinią. 


nia 1884,” Szarfa ciemno-różowa, 
piękna i szeroka:— *Najznakomit- 
szej Koleżance, Helenie Modrzejew- 
skiej Artyści Teatru Miejskiego w 
Krakowie, 8.2.1903.” Szarfa szero- 
ka biało-amarantowa:— *Koło Lite- 
racko-Artystyczne we Lwowie Hele- 
nie Modrzejewskiej.” Szarfa biała: — 
<Najznakomitszej  Artyste. Naszej 
Helenie Modrzejewskiej.” Szarfa 
kremowa:— “Helenie Modrzejew- 
skiej Tow. Harmonji, 27 listopada 
1879.”  Szarfa  biało-niebieska:— 
“Helenie Modrzejwskiej od Młodzie- 
ży Akademickiej.” Szarfa piękna, 
długa i szeroka, kremowa:— *"Hele- 


HELENA 


MODRZEJEWSKA 


(Portret amerykańskiego malarza Frank Fowlera z r. 1884. 
W teatrze im. Słowackiego w Krakowie.) 


“Kochana Naściu! 

<Przyjechaliśmy tu na kurację i na od- 
poczynek po owacjach lwowskich. Gra- 
łam tam trzy razy w nowej jedno-aktowej 
sztuce p. t. “Warszawianka,” pieść z 31-go 
roku — przez Wyspiańskiego, który jest 
nowym Miekiewiczem, tak przynajmniej 
młodzi go nazywają — i który jest oprócz 
tego malarzem — i robi przecudne okna do 
kościołów, takie piękne, że się twarz, pa- 
trząc na nie, na oścież roztwiera. Ten 
poeta ma dopiero 32 lata, więc ma przed 
sobą wielką przyszłość.” 

“W czasie drugiego przedstawienia, au- 
tor uwieńczył mnie srebrnym laurowym 
wieńcem, przyczem się rozpłakał — ja tak- 
że, aktorzy, którzy byli na scenie i publicz- 
ność także. Była to bardzo piękna chwila 
i szkoda, że Naścia tego nie widziała.” 

«Słyszeliśmy także operę Paderewskie- 
go *Manru.” Libretto wzięte z “Chaty za 
wsią.” Są tańce góralskie i dekoracje czy- 
sto zakopiańskie. Śliczne to jest całe. Mi- 
łosny duet w drugim akcie jest ogromnie 
ładny. Wszystko takie poetyczne, wdzięcz- 
ne, jak cały Paderewski. Przyjmowano 
go z ogromnym zapałem.” 

Pamiątką po H. Modrzejewskiej prze- 
piękną która dla samej artystki była pa- 
miątką najdroższą, są jedwabne szarfy z 
napisami wyszywanemi złotemi nićmi, wrę- 
czone jej wraz z kwiatami przez uwielbia- 
jących ją rodaków. Szarf tych jest 36, lek- 
ko zeszytych jedna przy drugiej, na kształt 
jakby kurtyny. Pamiątka ta obecnie znaj- 
duje się w Muzeum Zw. Nar. Polskiego w 
Chicago, Ill. Złożona została przez piszą- 
cego te słowa w czerwcu 1940 r. jako dar 
p. Ludwika Opida w Los Angeles, bratan- 
ka Modrzejewskiej. Oto dosłowne napisy 
robione przepięknie na szarfach, których 
szerokość często sięga 10-ciu cali: 


Szarfa biała:— “Helenie Modrze- 
jewskiej Artyści Malarze, Kraków 
1879 r.” Kremowa szarfa pięknie 
wyszyta:— “W dowód wdzięczności 
od Sióstr z Nazaretu. Za dzień 14-ty 
Listopada 1897.” Szarfa biała z pięk- 
nym monogramem H. M. “Warszawa. 
I jak łza czysta, swojska mowa dzwo- 
ni. Przez wieńce! Oto masz serc na- 
szych róże! D. 14.III.1891 r.” Szar- 
fa amarantowa:— *W dowód wdzię- 
czności artyści sceny polskiej, pod 
dyrekcją H. Lasockiego, Tarnów, 
dnia 8-ego stycznia 1882 r.” Szarfa 
biało-amarantowa: — “Kasa artys- 
tów Teatru Polskiego, Poznań, 26.1. 
1895.” Szarfa biało-amarantowa :— 
«Wielkiej Artystce Wdzięczne Tow. 
Dziennikarzy Polskich, 5.7.1901 r” 
Szarfa biało-amarantowa:--- *Hele- 
nie Modrzejewskiej Dziennik Poz- 
nański” (bez daty, napis zatarty). 
Szarfa szeroka biała: — "Ukochanej 
Wielbionej Helenie Modrzejewskiej, 
Terenkoczowie, Lwów, 4.12.1902.” 
Następnie piękna, długa i szeroka 
szarfa biało-czerwona, w środzu 
ciemno-niebieska, napis nieczytelny. 
Po niej szarfa szeroka różowa: “H2- 
lenie Modrzejewskiej.” Szarfa sze- 
roka biało-amarantowa: “Naszej nai- 
większej artystce, Autor Defensora 
Fidei.” Szarfa szeroka biało-amaran- 
towa:— Wielkiej artystce różno- 
barwne kwiecie. Ten prosty wieniec 
Polsce i kobiecie! Kraków, 22 grud- 
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nie Modrzejewskiej Literaci i 
Dziennikarze Warszawscy D. 18 
grudnia 1879 r.” Szarfa kremowo- 
ciemna:— “Loża kasynowa, Lwów 
27.1.1879.” Szarfa kremowa :— 
«Wielbiciele Jej Talentu, 15 lutego, 


(e) 


1880.” <Znakomitej Artystce 
Dramatycznej Helenie Modrzejew- 
skiej” (Taki sam napis po rosyi- 


sku). “Spółka Pomoc,” Poznań, 24. 
1.1895.” — “Krakowska Młodzież A- 
kademicka 20.IV.1903.” — “Artyści 
Sceny w Krakowie, Kraków.” “Oq 
Polaków w Waterbury, Conn. i oko- 
licy, 21.I11.1900.” — “W dowód czci 
i wdzięczności, Dyrekcja Teatru hr. 
Skarbka we Lwowie, d. 1. grudnia 
1890.” — “Raut Koła Lit Art. we 
Lwowie, Hołd i uwielbienie.” — *Za- 
rząd Artystów Teatrów Rządowych 
Warszawskich” (To samo pv rosyj- 
sku). — Szarfa biała *Warszawiar- 
ka” Mme Modjeska” — “Zakordo- 


nowej K. Ch. i Z. M.*—Czarodziej- | 


ce naszej sceny Pani Helenie Mo- 
drzejewskiej w dowód miłości, czci i 
uwielbienia.” — *Praha Helenie Mo- 
drzejewskiej” — “Dawny Resurs 
Krakowski, dnia 8 lutego, 1903.” 


“Pony Express Muzeum” w Arcadia, Ca- 
lifor. posiada afisz zapowiadający pierw- 
szy występ Modrzejewskiej w “Romeo i 
Julji”. Wspomniane muzeum wielce sobie 
czci tę pamiątkę. 


Złożone w Muzeum Zw. Nar. Pol., a o- 
fiarowane przez panią Bronisławę Kosha- 
dę z Los Angeles są następujące pamiątki 
po H. Modrzejewskiej: Fotografja Modrze- 
jewskiej z 1903 r. robiona w Krakowie; 
fotografja w roli Kleopatry, zdjęcie z 1885 
r. w San Francisco; cztery fotografje z 
farmy Modrzejewskiej, którą miała po 
przyjeździe do Ameryki w Arden, Calif., 
koło Los Angeles, fotografja z roli “King 
John,” której brzegi naokoło poobcinane 
świadczą, że kawałki były brane na szczęś- 
cie czy pamiątkę; program z występu w 
“Royal Court Theatre” w Londynie, gdzie 
grała w roli tytułowej "Adrienne Lecou- 
veur”; program z występu w “Royal Alex- 
andra Theatre” w Liverpool, Anglja, gdzie 
również występowała w roli “Adrienne 
Lecouveur,” w sztuce "'Heartsease” w roli 
“Constance?” i “Mary Stuart”; program 
“The Merchant of Venice” Szekspira w 
<Greene”s Opera House w Cedar Rapids, 
lowa w 1890 r., z Modrzejewską w roli 
Porcji, program “Dzień Polski” z datą 20 
maja 1904 w którym Modrzejewska brała 
udział, deklamując poematy Ujejskiego i 
Słowackiego; wycinki z gazet amerykai- 
skich z 1905 r., gdy ostatni raz występo- 
wała w New Yorku w Metropolitan Opera 
House; wycinki z gazet angielskich z Los 
Angeles z dn. 13 kwietnia 1909 r. z opi- 
sem bardzo szczegółowym życia, śmierci i 
pogrzebu artystki z fotografjami z po- 
grzebowych ceremonji i mową żałobną, 
wygłoszoną przez administratora diecezji 
Los Angeles ks. biskupa Conaty w kościele 
katedralnym. 

Kilka pamiątek znajduje się w Archi- 
wum i Muzeum Polonji w Chicago, a mię- 
dzy innemi, piękna suknia Modrzejewskiej, 
ofiarowana niedawno przez pewną Amery- 
kankę. 
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WACŁAW SIKORSKI 


WCZORAJ I DZIŚ 


DOROBEK ARMJI POLSKIEJ NA WSCHODZIE 


Gdzieś na pustyni irackiej 

W częstych listach od swych przyjaciół 
ze Szkocji, czy z dalekiej Ameryki, czyta- 
my te słowa: — “Jakże ta nasza Armja 
Polska na Wschodzie wygląda?”. “Jak tam 
żyjecie i pracujecie?” 

Niechże ten krótki reportaż będzie choć 
częściową odpowiedzią na te pytania. 

x% * 

Sięgnijmy myślą wstecz, do sierpnia i 
września ubiegłego roku, kiedy to niekoń- 
czące się zastępy polskich wojaków — tu- 
łaczy ciągnęły z dalekiej Rosji na gościnną 
ziemię Iraku, by tu do walnej rozprawy z 
wrogiem się sposobić. 

Przybyłem w tym właśnie czasie na pu- 
stynię iracką z Palestyny, na czele wysu- 
niętego rzutu Referatu Oświaty i Kultury 
ówczesnego Dowództwa Wojsk Polskich 
na Środkowym Wschodzie, by nakarmić 
strawą duchową nowoprzybyłych towarzy- 
szy broni. 

Była to zaiste pionierska praca. Pozba- 
wieni przez wiele, wiele miesięcy pisanego 
słowa, rzucili się na nie jak zgłodniałe wil- 
ki. Przywiezione przez nas wszystkiego ro- 
dzaju wydawnictwa, broszury i pisma oraz 
sprzęt świetlicowy rozeszły się w mgnie- 
niu oka. 

Boć żołnierz polski przybył na ziemię 
Iraku z pustyni prawie rękoma. Pustyn'a 
i namioty — ot, to wszystko, czem w tym 
okresie rozporządzał. 

Tylko ten ocenić może należycie 8-mie- 
sięczny dorobek żołnierza polskiego na 
Wschodzie, kto oglądał go we wrześniu 
ubiegłego roku a ostatnio był świadkiem 
inspekcji tych samych oddziałów przez 
śp. Gen. Sikorskiego. 

Jakaż olbrzymia zmiana w ciągu tych 
kilku miesięcy. Radowało się serce, gdy 
tysiączne zastępy ogorzałych, świetnie pre- 
zentujących się naszych chłopeów defilo- 
wały przed Wodzem Naczelnym, gdy w tu- 
manach kurzu ciągnęły niekończące się ko- 
lumny czołgów, carrierów, artylerji zmo- 
toryzowanej przeróżnego typu, wozów pan- 
cernych, oddziały transportowe, saperzy, 
łączność itd. Była to jedna ze wspania!- 
szych defilad jakie oglądałem. A widzia- 
łem wiele. 

Liczne ćwiczenia, przeprowadzone przez 
różne jednostki A. P. W. w okresie pobytu 


gen. Sikorskiego, wykazały wysoki poziom | 


wyszkolenia bojowego naszej Armii. 

Dał temu wyraz zmarły Wódz Naczelny: 

«Przeprowadzone ćwiczenia dowiodły 
dużego wysiłku pracy żołnierzy i dowód- 
ców, jaki został włożony w dziedzinę wy- 
szkolenia. Całość Armji Polskiej na Wscho- 
dzie jest na dobrej drodze, by stać się w 
niedługim czasie doskonale funejonującą, 
nowoczesną maszyną wojenną. Niezwykle 
trudne warunki klimatyczne stawiają przed 
naszym żołnierzem ogromne wymagania. 
Tem bardziej cennym jest zapał i hart, któ- 
ry się wszędzie uwydatnia. Całością Armji 
kieruje głęboko wpojona idea tworzenia 
narzędzia walki, której pomocy oczekuje 
Kraj...” 

Gdy się weźmie pod uwagę te naprawdę 
niezwykle ciężkie warunki pustynno-klima- 
tyczne, w jakich zmuszony jest żołnierz 
nasz pracować, każdy bezstronny obserwa- 
tor przyznać musi, że Armja Polska na 


' Wschodzie dokonała w stosunkowo krót- 
| kim czasie naprawdę wiele. 
' kreślenia jest przy tem fakt, że Żołnierz 


Godny pod- 


O ten, który przeszedł naprawdę wiele — nie 


załamał się, że jest pełen wiary w osta- 
teczny triumf sprawiedliwości. 


«Wy jesteście dzielnym narodem, umie- 
jącym dostosować się do najcięższych wa- 
runków. Umiecie zwalczać przeciwności i 
nie tracicie przy tem pogody ducha?” — 
oświadczył mi kiedyś pewien brytyjski ko- 
respondent wojenny, zwiedzający obozy 
Wojska Polskiego na Wschodzie. Nie trze- 
ba przy tem zapominać, że słowa te padły 


z ust Anglika, który naogół nie jest zbyt 
pochopny w wypowiadaniu swych poglądów 
i którego nie każda rzecz może zachwycić. 


Bo, gdy się zważy, że po paru zaledwie 
tygodniach pobytu na szczerej, rozpalonej 
od słońca pustyni, pośród prawdziwego 
miasta namiotów, powstawały jak pod do- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej cegielnie, 
murowane budynki, pięknie wyposażone 
warsztaty naprawczo-samochodowe, hale 
reperacyjne, wodociągi, prysznice.  eleXx- 
trownie, wzorowe kuchnie, ślicznie ozdo- 
bione świetlice, sklepiki żołnierskie, fabry- 
ki wody sodowej, pomniki — wszystko nie- 
zwykle pomysłowo, ręką żołnierza polskie- 
go zbudowane — to trzeba sobie powie- 
dzieć, że umiemy się zagospodarować, że 
świadczy to o naszej przedsiębiorczości i 
zapobiegliwości życiowej mimo piekelnych 


Targ w miasteczku irackim. Polak i Australijczyk wybrali się po zakupy 


DOROTA?’ 


upałów, burz piaskowych, hamsinów i 
wszelakich innych wschodnich przeciwno- 
ści. 

A nasz dorobek kulturalny czy wydaw- 
niczy — również zyskuje pełne uznanie 
wśród obeych. Nasze Czołówki Teatralne, 
orkiestry są rozchwytywane przez Brytyj- 
czyków. ' 

Występy żołnierskich zespołów teatral- 
nych cieszą się olbrzymiem powodzeniem. 
Recenzje fachowej prasy egipskiej, pales- 
tyńskiej, perskiej i irackiej — są pełne za- 
chwytów dla polskigo aktora żołnierza. 

Dystawy fotograficzne i malarskie, or- 
ganizowane we wszystkich większych mia- 
stach na Środkowym i Bliskim Wschodzie 
mają już ustaloną markę, a miarą ich po- 
ziomu niechaj będą entuzjastyczne głosy 
prasy obcej. Wydział Propagandy i Oświa- 


(Jak doniosły pisma, żona Hermana Georinga wyjechała do Szwajcarji) 


w 


ty, kierujący tą pracą, ma roboty po uszy. 


Również niedawne zwycięstwa reprezen- 
tacji piłkarskiej armji Polskiej na Wselho- 
dzie nad drużynami iracką, brytyjską i per- 
ską są dowodem. że i w dziedzinie wycho- 
wania fizycznego nie pozostajemy w tyle, 
że zyskujemy szacunek i uznanie wśród 
obcych. 

W jakimkolwiek bądź kraju stanie noga 
polskiego żołnierza podczas tej wojny, 
wszędzie spotyka się on z objawami niekła- 
manej i szczerej sympatji mieszkańców. 

Żołnierz nasz stał się rzetelnym ambasa- 
dorem imienia polskiego na obczyźnie, a 
doskonała jego postawa bojowa jest pełną 
gwarancją, że gdy nadejdzie czas wykaże 
on na polu walki, że zdolny jest do naj- 
większych ofiar i największych trudów dla 
sprawy zwycięstwa. 


W Iraku można 


też znaleźć fryzjerów, którzy strzygą po “warszawsku”. 


Typowy obrazek uliczny z Iraku. Na sklepie napts: 
“Hallo, hallo! tu Lwów — produkty żywnościowe”. 
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KAPITALIZM LUDOWY 


Eric Johnson, prezydent amerykańskiej 
izby handlowej, opublikował niedawno, w 
«Reader's Digest” przenikliwy artykuł na 
temat istoty zdrowego kapitalizmu. Obee- 
nie, na skutek otrzymanych listów i zapy- 
tań, sprecyzował dokładniej swoje stano- 
wisko w “New York World-Telegram*”, w 
antykule pod tytułem: “Three Kinds of 
Capitalism”. 

Johnson odróżnia trzy rodzaje kapitaliz- 
mu. Kapitalizm biurokracji, kapitalizm 
monopolów i specjalnych przywilejów oraz 
kapitalizm ludu. 

Kapitalizm biurokracji polega na tem, 
że biurokracja gromadzi dochody społe- 
czeństwa i narzuca siebie jako jedynego 
inwestującego i kierującego kapitalistę. W 
Moskwie i w pewnych kołach Waszyngto- 
nu nazywają to "demokracją ekonomicz- 
ną”. Taki kapitalizm istnieje w Rosji, we 
Włoszech, w Niemczech i Hiszpanji. Róż- 
nice polegają tylko na stopniu władzy, ja- 
ką ma rząd w sprawach inwestycji prze- 
mysłowych. 

Kapitalizm monopolistyczny zostat w 
Stanach Zjednoczonych prawnie wykluczo- 
ny ustawą z roku 1890 "Sherman Anti- 
Trust Law”. Mimo to stale pojawiają się 
w kołach przemysłowych mniej lub więcej 
świadome tendencje do zmonopolizowania 
produkcji. Lud jednak, gdyby musiał wy- 
bierać, wołałby monopol państwa niż ka- 
pitalistów, przeto tego rodzaju tendencje 
prowadzą przemysł do własnej zagłady. 

Johnson jest zwolennikiem kapitalizmu 
ludowego. Na czem polega jego istota? 
Ujmiemy to w punktach. 1. Przemysł sze- 
roko otwarty dla oszczędności ludu nawet 
w najmniejszych sumach, czyli przejście 
fabryk w zbiorowe posiadanie społeczeńst- 
wa, za pomocą udziałów i podziału docho- 
dów. 2. Uczciwe współzawodnictwo prze- 
mysłu, doprowadzające do coraz niższych 
cen, by zwiększyć siłę kupna społeczzń- 
stwa, jego oszczędności i kapitał. 3. Popie- 
ranie kooperatyw, które będą regulowały 
równowagę dochodów farmerów i robot- 
ników przemysłowych. 4. Prosperujące 
apołeczeństwo jest bogatszym rynkiem dla 
produktów przemysłowych. Prosperujące 
społeczeństwo produkować będzie więcej 
kapitału dla przemysłu, więcej towarów, 
zwiększy możliwości pracy i siłę kupna lu- 
du, podnosząc jego standard życia. 


NAOKOŁO QUEBEC'U 


Stare prześliczne miasto francuskie Que- 
bec stało się w ostatnich tygodniach ośrod- 
kiem zainteresowania całego Świata. Zje- 
chało się tam przedewszystkiem korespon- 
dentów pism codziennych w sporej ilości. 
Ulice były zapełnione tłumami, podeksty- 
towanemi tem, co się dzieje na starym 
zamku, gdzie Churchill i Roosevelt spotkali 
się w otoczeniu swych sztabów, by zdecy- 
dować 'dalsze koleje wojny. Amerykańscy 
dziennikarze byli zachwyceni kobietami 
Quebee'u, ich strojami o kolorach jaskra- 


wo-wesołych. Ale po pewnym czasie oka- | 


zało się, że to były Amerykanki, które zje- 
chały się do miasta nadając mu ów nastrój 
świątecznej wesołości. 

Odpowiadają sobie tam dowcipną odpo- 
wiedź, jaką dał Churchill jednemu z dzien- 
nikarzy. Ów dziennikarz zapytał Churchil- 
la: 

— Czy pan ma zamiar 
Niemcom warunki pokojowe? 

— Na miły Bóg, nie — odpowiedział 
Churchill — przyjęliby natychmiast. 

Dyrekcja Chateau Frontenac, gdzie re- 
zydują delegacje, musiała przedtem wypro- 
sić wszystkich swoich gości, 800 w liczbie. 
W jednym jednak wypadku zarówno rząd 
kanadyjski jak i dyrekcja hotelu musiały 
skapitulować przed oporem gościa, który 
poprostu odmówił opuszczenia swego po- 
koju — no i został. Jest to 90-letnia sta- 
ruszka Miss Alice Caron, mieszkająca w 
tym hotelu przeszło 25 lat. 

Córka Churchilla Mary stała się w Que- 
becu ulubienicą mieszkańców. Codziennie 
otrzymuje niezliczoną ilość kwiatów i li- 
stów. Mary Churchill udała się przedewszy- 
stkiem po zakupy do sklepów. Kupując 
bieliznę damską, zwierzyła się subjektowi, 
że nosi bieliznę, przykrojoną ze starej suk- 
ni balowej. 

Zaraz na początku konferencji, Chur- 
chill i Roosevelt—jak opowiadają wszędo- 
bylscy dziennikarze — musieli zgodzić się 
na kompromis osobisty. Roosevelt bowiem 
lubi pracować w godzinach rannych, a 
Churchill w nocy przy szklance Scotch and 
soda. Postanowili przeto pracować razem 
późno w noc, wstając jednak rano i vra- 
cując dalej od godziny 8.30. W ten spo- 
sób wilk był syty i owca cała. 

Konferencja była otoczona do tego 
stopnia tajemnicą, że nietylko dziennika- 


przedstawić 


rze się skarzyli, ale nawet anglikański bi- | 


skup Quebecu, który oświadczył, że konfe- 
rencja jest tak tajemnicza, że wydawałoby 
się iż odbywa się na innej planecie. 


COŚ SIĘ PSUJE W PAŃSTWIE 


DUŃSKIEM 
Propaganda niemiecka, niedościgły nie- 
gdyś wzór perfidnej logiki — wykazuje 


coraz więcej luk i załamań, gdy chodzi o 
ocenę obecnej sytuacji wojennej. Pot- 
knięcia i brak spoistości tej propagandy są 


INJE 


wprost proporcjalne do 
siągnięć” wojsk niemieckich. 
przykładów: 

Gdy Sprzymierzeni zajmowali Sycylję 
wygłosił Dr. Otto Kriegk, kierownik wy- 
działu prasowego w ministerstwie propa- 
gandy następujące przemówienie radjowe: 
“Operacje wojenne na Sycylji kosztują Al- 
jantów tyle materjału i wiążą tyle oddzia- 
łów wojskowych, iż niemożliwem się staje 
dla nich jakakolwiek inna inwazja.” 

W tym samym czasie na innej stacji 
niemieckiej kapitan Sertorius, sprawo- 
zdawca wojskowy oficjalnej agencji nie- 
mieckiej “Transocean” mówi: *Sprzymie- 
rzeni użyli do inwazji  Sycylji jedynie 
część tonażu, stojącego do ich dyspozycji 
na morzu Śródziemnem. Mogą oni w każ- 
dej chwili dokonać inwazji na kontynent 
europejski o wiele większemi siłami i przy 
użyciu znacznie większych zasobów mater- 
jału wojennego.” 

Omawiając sytuację wojenną, zastępca 
kierownika ministerstwa propagandy nie- 
mieckiej, Dr. Fritzsche twierdzi: “Między 
operacjami wojennemi na froncie połud- 
niowym, a operacjami na wschodzie brak 
jakiegokolwiek związku...” 

Tego samego dnia oświadczył przez ra- 
djo gen. Dittmar, przedstawiciel Reichs- 
wehry w ministerstwie propagandy: “Ma- 
my wystarczające dowody na to, iż między 
postępami wojsk rosyjskich na wschodzie, 
a angielsko-amerykańską ofensywą zacho- 
dzi ścisły związek.” 

Fragment z przemówienia Goebbels'a: 
«Sycylja ma znaczenie drugorzędne; z wy- 
spy tej bowiem nie wyjdzie i wyjść nie 
może jakakolwiek inicjatywa, rozstrzyga- 
jąca o losach wojny.” 

Radjo Rzym: *"Sycylja posiada zasadni- 
cze znaczenie dla przyszłych losów wojny. 
Właśnie na Sycylji rozstrzyga się przysz- 
łość świata.” 

Coś się psuje w państwie duńskiem... 


“zwycięskich o- 
Oto kilka 


LEGENDA POLSKIEGO BOHA- 
TERSTWA 

W swej książce “Le printemps tragique” 
René Benjamin, członek Akademji Gon- 
courtów (niestety opętany kolaboracjo: 
nista) pisząc o obronie Tours, która była 
w czasie kampanji francuskiej jedyną oh- 
roną miasta, notuje pogłoskę, która wtedy 
powstała, że tą obroną kierował polski ge- 
nerał. 


ZAKŁADNIK ZA ZAKŁADNIKA 


Angielski “Sunday Dispatch” wysuwa 
plan ocalenia ludności krajów okupowa- 
nych przed dalszemi morderstwami nie- 
mieckiemi. Plan ten polega na uznaniu ca- 
łej ludności cywilnej Rzeszy za zakładni- 
ków odpowiedzialnych za zbrodnie niemie- 
ckie. Sprzymierzeni powinni zapowiedzieć, 
że za każde morderstwo na zakładnikach w 
krajach okupowanych jedna z miejscowości 
niemieckich będzie zrównana z ziemią 
przez lotnictwo. Takie postawienie spra- 
wy — pisze “Sunday Dispatch” — wzmoc- 
niłoby wolę obywateli państw okupowa- 
nych, którzy torują drogę dla nadchodzą- 
cego najazdu. 


W PEŁNEM OŚWIETLENIU 
Jedynem — zdaje się — statkiem na 
świecie, który nie dbając o prawa wojny, 
krąży po morzu w pełnej iluminacji swo- 


| ich świateł, jest szwecki okręt pasażerski 


“Gripsholm”. Od pewnego czasu przechod- 
nie, idący wzdłuż Hudsonu, mogli widzieć 
go zakotwieczonego na środku majestatycz- 
nej rzeki. Gripsholm wyrusza niebawem w 
drugą swoją podróż charytatywną. Zabie- 
ra ze sobą 1200 Japończyków, by spotkać 
się w Indjach Portugalskich z japońskim 
Keta Maru, gdzie w zamian za tych Japoń- 
czyków zabierze 1200 Amerykanów z 8500 
internowanych w Japoniji. 

Ciekawym szczegółem jest powód, dla- 
czego ta wymiana została o kilka miesięcy 
opóźniona. Oto Japonja uparcie obstawała 
przy tem, by wśród Japończyków, mających 
być wymienionych, znalazło się kilku oby- 
wateli kraju Mikada, którzy jednak sta- 
nowczo bronili się przed tem dobrodziej- 
stwem. Woleli poprostu pozostać w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


TRAGICZNY KRÓL BORYS 

Życie króla Borysa naznaczone było od 
kolebki przez tragiczne przeznaczenie. — 
Był on synem Ferdynanda Koburskie?, 
naówczas tylko księcia Bułgarji, lennika 
Turcji i jego pierwszej żony Marji Luizy 
Bourbon de Parme, starszej przyrodniej 
siostry późniejszej cesarzowej Zyty. 
Księżna jak cała jej rodzina była gorącą 
katoliczką i opierała się z całej mocy żą- 
daniu rządu bułgarskiego aby jej syn pier- 
worodny przechrzczony został na prawo- 
sławie. Ale książę Ferdynand uległ tym 
żądaniom i małego księcia niemal przemo- 
cą wyrwano z rąk matki aby zanieść do 
cerkwi. Księżna Marja Luiza tak odczuła 
to co uważała za odstępstwo od swych 
najgłębszych zasad, że jak mówiono, przy- 


| śpieszyło to jej zgon. Najstarsza córka Bo- 


rysa i królowej Giovanny nosi na pamiątkę 
babki imię: Marja Luiza. 


PYCHA UKARANA 
Kiedy jeden z inteligentnych oficerów 
sztabu generalnego francuskiego sporzą- 


Pierwsze wydanie amerykańskie piosenek wojskowych z poprzedniej 
wojny: "Its a long way to Tipperary” i “Madelon”. 


TYGODNIK POLSKI 


dził po polskiej kampanji 
szczegółowy raport dla generała Gameli- 
na, mający na celu ostrzeżenie go przed 
podobnemi operacjami niemieckiemi we 
Francji, generał Gamelin napisał na ra- 
porcie pedantycznem, kaligraficznem vis- 
mem: 

“Bardzo interesujące. Ale byli to Po- 
lacy”. 

W parę miesięcy potem przekonał się, 
że nie miał prawa być tak dumny. 


GENERACJA BEZ POKOJU 


Londyński korespondent “New York 
Times” Tania Long opisuje przejmujące 
wyniki badań, jakie przeprowadzono wśród 
londyńskich dzieci szkolnych w wieku od 
pięciu do siedmiu lat. Dzieci te nigdy nie 
widziały wielu rzeczy, będących dobrodziej- 
stwem czasów pokojowych. Gdy zapytano 
je o elektryczne Światła uliczne lub bans- 
ny, spoglądały niedowierzająco i poprostu 


| oświadszały, że nie wiedziały, aby te rze- 


czy kiedykolwiek istniały. Pewien chłopiec, 
któremu pokazano fotografję jasno oświe- 
tlonej ulicy, wzdrygnął ramionami i nie 
mógł tego zjawiska wytłomaczyć. Dzieci 
te nie mogły sobie przypomnieć. by wi- 
działy oświetlone okna wystawowe i napi- 
sy neonowe, i sądziły, że balony przeciw- 
lotnicze nad Londynem były tam zawsze. 
Banany, cytrynowce, mandarynki i cytrv- 
ny są całkowicie nieznane dla większości. 
Pewien chłopiec przypomniał sobie, że 
kiedyś widział cytrynę w cieplarni ogrodu 
botanicznego, a jedna dziewczynka przy- 
pomniała sobie jakby przez mgłę że kiz- 
dyś jadła pomarańczę. Dzieci uważały kar- 
teczki na żywność za rzecz normalną i 
tylko niektóre przypomniały sobie, że mo- 
gły kupować kiedyś cukierki bez znaczków. 


WYSTAWA POLSKA W EGIPCIE 


W Kairze otwarta została wystawa pol- 
skich fotografji i plakatów, wykonanych 
przez polskich żołnierzy w czasie ich pobytu 
na Wschodzie. Po wielkim sukcesie, jakim 
cieszyła się ta wystawa w Teheranie, wy- 
stawa kolejno była otwierana w Bagdadrie, 
w Jerozolimie i w Tel-Aviv, wszędzie bv- 
dząc wielkie zainteresowanie. 

Prasa egipska wyraża się z zachwytem © 
pracy polskich artystów-żołnierzy, którzy 
w czasie oblężenia Tobruku, w czasie walk 
na pustyni i podczas pobytu w obozach 
wojska polskiego na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, zebrali wiele pierwszorzędnych 
z punktu widzenia artystycznego i doku- 
mentarnego, fotografji, rysunków i plaka 
tów. Zdaniem prasy egipskiej wystawa o- 
brazuje dokładnie polskie życie w walee ' 
na biwaku. 


Większość wystawionych prac podpisz < 


nych jest nazwiskami: W. Ostrowski, B 
Haberski, J. Romanowski, J. Fuks i St. Do 
brzyński. Szczególną uwagę zwróciły stu 
dja Fuksa z życia polskich junaków oraz 
pełne nastroju i kolorytu szkice St. Dob 
rzyńskiego. 


WAŻNE 


W ogniu wojny powstała nowa, 
czarująca co do słów jak i melodji 
PIEŚŃ POLSKA p. t 


„KARPACKA BRYGADA* 


Taka ona piękna i rzewna, tak za serce 
ujmująca, że pragnę ją rozpowszechnić 
i spopularyzować wśród chórów i osad 
polskich po całej Ameryce. 
<KARPACKĄ BRYGADĘ” 
zharmonizowaną na cztery głosy miea- 
szane z akompaniamentem fortepianu 
można nabyć po następującej cenie’ 
Dwa egzemplarze za dolara. 
Przy zamówieniach większej ilości 
egzemplarzy dajemy 10% zniżki. 
Pozostał jeszcze niewielki zapas 
mych książek p. t. 


“Samochodem Przez 
Stany Południowe” 


oprawne i bogato ilustrowane i 


<<Ks. Proborse”” 


które oddam po zniżonej cenie. Obie 
książki wraz z przesyłką $3.00. 
Zamówienia wraz z pieniędzmi i do- 
kładnym adresem należy wysłać do: 
REV. S. A, ICI EK 
NORWICH, CONNECTICUT 
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GENPYPRONISŁAW DU CIH 
nowomianowany dowódca Karpackiej Dywizji Strzelców. 


wrześniowej © 


OGŁOSZENIE AMERYKAŃSKIEJ 
SZKOŁY HANDLOWEJ 


<Moglibyśmy przedstawić setki przykła- 
dów, ile czasu oszczędza się dzięki steno- 
grafji. Pomyśl tylko, Goethe pisał Fausta 
40 lat. Ile lat mógłby oszczędzić, gdyby vi- 
sał stenografją.” 


CZY WIECIE ŻE?.. 


1. Późniejszy król francuski Ludwik 
XVIII w czasie swego wygnania mieszkał 


| jakiś czas w Warszawie, w Łazienkach. 


2. Mąż Maryli Wereszczakówny, Wa- 
wrzyniec Puttkamer, dla którego *wzgar- 
dziła” ona Mickiewiczem był utalentowa- 
nym poetą i zasłużonym żołnierzem. 

3. Król Jan Kazimierz był kardynałem. 

4. Najwięksi poeci Rosji bolszewickiej: 
Włodzimierz Majakowskij i Sergjusz Jesie- 
nin skończyli śmiercią samobójczą. 

5. Ojciec Jana Matejki był Czechem, a 
ojciec Wincentego Pola — Niemcem. 


| dzią i zdradza poważne wątpliwości, jeż 


ZDARZENIA 


PICASSO I NIEMCY 


O Picassie, sławnym malarzu hiszpań- 
skim, którego Niemcy zaskoczyli w Paryżu, 
opowiada się następującą historję: 

Pewnego dnia artystę wezwano do ko- 
mendantury niemieckiej, gdzie jakiś ofi- 
cer zaczął go przesłuchiwać: 

— To pan jest tym malarzem antyfa- 
szystowskim ? 

— Jestem rzeczywiście malarzem — od- 
powiedział Picasso. 

Niemiec podsunął malarzowi pod nos 
fotografię obrazu  "Guernica”, który 
przedstawia ruiny tego miasta po bombar- 
dowaniu niemieckim w czasie hiszpańskiej 
wojny domowej. 

— Czy to pana dzieło? — zapytał Nie- 
miec. 

— Nie, to wasze — brzmiała odpowiedź. 


SZYK — "CZECHOSŁOWAKIEM”? 

W ostatnim numerze znanego miesięcz- 
nika *Theater-Art” pomieszczono planszę 
Artura Szyka, zaznaczając, że jest on zna- 
nym artystą *"czechosłowackim”. 

Dotychczas Szyk podawał się za polskie- 
go Żyda. Czyżby po zapowiedzianej wizy- 
cie pana Benesza w Moskwie uznał za 
wskazane zmienić narodowość? 


POSŁUSZEŃSTWO NA ŚLEPO 
Wśród dowcipów, krążących w Niem- 


czech, jednym z najzabawniejszych jest 
następujący: 
Hitler, który pragnął sprawdzić, czy 


posłuszeństwo jego obywateli jest rzeczy- 
wiście bez zarzutu, odwiedza fabrykę i ka- 
że sobie przedstawić najlepszego robotni- 
ka. 


— A gdybym ci kazał zastrzelić twoich 
towarzyszy pracy? Uczyń to dla twojego 
Fuehrera! 

Robotnik ociąga się trochę z odpowie- 
213 
idzie o wykonanie tego rozkazu. 

— Skąd jesteście? — pyta Fuehrer. 

— Z Drezna. 

— Oto niedobrze — mówi Hitler do 
swego otoczenia. Ludzie z Drezna nie po- 
siedli jeszcze tego stopnia posłuszeństwa, 
na jakiem mogę opierać swoje panowanie. 
Trzeba nam zdwoić nacisk propagandy. 

Inna fabryka, inny robotnik, to samo 
pytanie. Te same wątpliwości. 

— Skąd jesteście? 

— Z Hamburga. 

Oto, niedobrze. Ludzie z Hamburga tak- 
że jeszcze nie na wysokości. Musi się Gosb- 
bels do tego zabrać czemprędzej. 

Inna fabryka, inny robotnik, to samo 
pytanie, w formie rozkazującej. Ale re- 
akcja jest inna, niż u poprzednich. Ani 
chwili wahania. Robotnik bierze rewolwer 
i kładzie trupem swych towarzyszy w war- 
sztacie. 

Aż zatknęło Hitlera. Otoczeniu stawia 
gorliwca jako przykład. 

— A ty skąd jesteś? — pyta wreszcie. 

— Z Paryża, dzielnica Menilmont, mon- 
sieur. 


Szanowna Redakcjo. 

Otrzymuję Pismo Sz. Panów już od dłuż- 
szego czasu. O ile ktoś z Rodaków ”ro- 
bił piękny gest w stosunku do mnie proszę 
bardzo o podanie Jego adresu, dla umożli- 
wienia mi złożenia podziękowania. 

Pismo czytam chętnie. Treść noważna, 
podana językiem nienagannym, układ gra- 
ficzny-estetyczny. Sądzę, że mało jest 
pism w Ameryce o podobnym wysokim po- 
ziomie (naturalnie polskich). Cieszę się, 


| że umieli Szan. Panowie wyzbyć się poru- 
'szania nieistotnych obecnie spraw i pismo 
' pokazuje Polskę od strony istotnych war- 


tości, co może wreszcie spowoduje właściwą 


| ocenę zagadnień polskich, przynaimniej u 


OZN W. M | 


| with our folks, 


tych, którzy zetkną się z Tygodnikiem. Bo- 
daj ich było najwięcej! 

Praca naprawdę pozytywna. 
wodzenia. 


Życzę po- 


Porucznik M. Baran 
Amglja. 


Dear Editor: 

I have been receiving your paper c2- 
gularly every week. I'm using this method 
for showing my gratitude and appreciation 
to you and the publishers. 

Since it is impracticle for me to corres- 
pond in Polish and I do not have the oc- 
casion to use this language otherwisa, 
I've found that daily reading of your 
paper has helped me retain my fluency 
and has kept me in practice. I can safely 
say that it has enlarged my vocabulary 
and broadened my knowledge of modern 
and old literature and art. Besides you 
have helped me review many of the histo- 
rical and literary works I have been taught 


| in school and at home. 


Editorials on current Polish-American 
and Polish topics have kept me in touch 
ideas, ideals and hopes, 


| present and post war. It is also gratifying 


to read of the things our nation is doing 


| in this common cause: to defeat the enemy 
` and establish a world peace. 


I thank you for your services and the 
benefits they afford me. You aid me to 
develop culture and make me proud to be 


of a deserving race. 


Sincerely Yours, 
Casimir Daczyński 
81-st Serv. Squadron, A. S. P. 


Dear Editor: 

To some the progress of the War with 
its promise for even greater triumphs for 
the Allies, brings but visions of the evd 
of hostilities and the resumption of busi- 
ness as usual. i 

As wonderful as peace may be, there can 
be no real peace unless we prepare for it. 
We cannot, nor dare not, make the same 
mistake again! Those differences which 
make for war must never again be left 
to the battlefield for solution. 

What are we Americans doing about 


` preparing for the peace? Obviously, nə- 


thing. It is well to gear the economy of the 
nation and direct our energies to winning 
the war. Consider however, the billions 
of dollars and the hundreds of thousands 
of lives consumed by the war hopper. We 
must justify so great a sacrifice to our- 
selves and to coming generations. Such 


œ justification can only take the form of a 


better world order in which greater eco- 
nomic and social justice is achieved for all 
mankind. 

There can be no better world order un- 
less our country is not only a part of it, 
but a prime mover in it. Some thought we 
could maintain all the advantages of a 
higher standard of living, greater demo- 
cratic rights by detaching ourselves from 
the rest of the world politically and setting 
up high trade barriers economically in che 
post world war era. Instead, we were al- 
most crushed by the worst depression of 
our history in 1931-2 and were finally 
drawn into the maelstrom of the most de- 
structive world war ever witnessed on this 
earth. 

Peace treaties have never proved any- 
thing more than temporary. Nor have the 
various defensive or offensive power pacts 
between two or three or more nations 
succeeded in keeping the world at peace. 
Nor can any one nation set itself up as the 
guardian of the peace. 

The problem is one for all nations. They 
must all join in a United Council of Na- 
tions, which Council shall be empowered to 
arbitrate disputes between nations. This, 
of necessity, involves the ceding by each 
nation of some of its sovereignty to this 
Council. It may be necessary to establish 
either an international army or police 
force. It certainly will require an interna- 
tional court. 

I venture the opinion that ere long the 
concept of international co-operation will 
be so well established, that there will be 
no need for the international council to 
use force. A parallel situation is that of 
our own Supreme Court. Which State 
would even think of refusing to obey its 
mandate? 


It is not necessary at this time to pre- 
sent a blueprint of a just peace. The prob- 
lems are so complex that it would not 
sunprise one, that more than a year or 
two may be consumed in arriving at the 
exact terms. 

The peace negotiators, however, must 
know the general objectives. They must 
know that we will take our place in a 
world council or will remain isolated, as 
before. They must know to what extent 
we propose to be bound by a world court, 
by a world congress, etc. It would be tra- 
gie if all negotiations were tentative, to be 
accepted or rejected in whole or in part, 
by our Senate. Our Senate should take a 
position on this matter now. 

What are we, as individuals, to do about 
this? I don't know who you, the reader of 
this letter are, or what you do. If you be- 
lieve in the United Nations you must act. 
As individuals, we are but thistle down in 
a whirlwind. Therefore, we must belong 
to a militant movement and work with and 
for it. There is such a movement. It is 
known as Free World Association. Take it, 
make it a mass movement. The time is 
now! 

Sincerely, 
Jacob E. Heller, 
Treasurer, New York Section 
American Free World Assn. 
New York City. 
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“TYGODNIK POLSKI” 
na stacji 
WHOM 


W KAŻDĄ SOBOTĘ 
O GODZ. 5.00 — 5.15 
odbywa się 


AUDYCJA 
Literacko- Artystyczna 


z udziałem 
ARTYSTÓW I PISARZY 


A W O- - ogr 


zgrupową nych naokoło 
“TYGODNIKA POLSKIEGO” 


W walce o przyszłość Ameryki i Po!- 
ski biorą czynny udział Amerykanie pol- 
skiego pochodzenia. Miłujący wolność 
mieszkańcy Stanów Zjednoczonych bu- 
dują samoloty, czołgi, armaty i okręty, 
produkują amunicję i żywność dla sił 
zbrojnych Zjednoczonych Narcdów. 

Amerykanie Polskiego pochodzenia 
nie zwalniają ani na chwilę tempa pra- 
cy, przyczyniając się do przyspieszenia 
zwycięstwa Ameryki, do odzyskania 
przez Polskę niepodległości. 


* , 


* 


TRWAJMY W WSPÓLNYM, 
WYTĘŻONYM WYSIŁKU. 


* * 
+ 


PRZYSPIESZMY KLĘSKĘ 
WROGA. 


* * 
* 


L.S% S. 
New York City 


KUPUJCIE ZNACZKI 


BONDY WOJENNE 


UNION PARTS MFG. CO., INC. 


IGNACY, PAWEŁ i MIECZYSŁAW 
NURKIFEWICZ, Właściciele 


175 Ashland Flace Brooklyn, N. Y. 
Tel. TR 5-9811 


FIVE DAY WONDER COURSE 
Od poniedziałku do piątku — po dwie 


godziny dziennie. — Rano, popołudniu 
lub wieczorem. — Nauka pielęgnowa- 
nia twarzy i ciała. — Jak się należy 


czesać. — Jak się ubierać, by wyglądać 
skromnie i elegancko. 


Telefonujcie lub piszcie: 


HELENA RUBINSTEIN 


715 — 5ta AVENUE 
New York City 


Tel. Eldorado 5-2100 


Wysiłek wszystkich lojalnych Ameryka- 
nów, niezależnie od ich pochodzenia, 
skierowany jest ku przyspieszeniu zwy- 
cięstwa Ameryki. 


2 s s 
Tylko wspólnemi siłami przywróco 
ny będzie trwały pokój na świecie. 
* * s 


W walce o lepsze jutro Stanów Zjed- 
noczonych i Polski walezą Amerykanie 
polskiego pochodzenia. 


Niesiemy im pomoc na froncie domce- 
wym — w naszych fabrykach i w na- 
szem codziennem życiu. 


ROBACZYNSKI 
MACH. CORP. 
OF AMERICA 


ŘE 


326 TEN EYCK STREET 
Brooklyn, N. Y. 
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